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Dr. ALEKSANDER Y0GE!>
Biura radl . y j ; ul. Sykstuaka 1. 40, I. piętro 
otwarta od god/i. 10 rano dc godz. 1 w poludn e 

Biura adLmlnlstraeyl' c l Kopernika I. 7, i a - 
ter (sklep) otwarte od godi. 'A rauo do godi. 7 
wieciorem bei przerwy.

Pnw dpłata na &« i»ti> Aarodrwą* w ynoai:
wg Lw ow ie : na prow l&eyi : m  g re n ie * :

mieaięoinie 2  kor. 2  kor. 60  h.
kwartalnie O „ 7 „ 60  „ 10 kor. 60 u
półrooanie ■  ' ,  16 t — „ 91 „

Za m ia rę  adresu dopłaca aię 40 hal 
Wraz i „Tygodnikiem mód i powleśol' lut 
i< l i  warszawBuiai tygodnikiem „ Z ia rn a 1' i l -i Lu 

mami rooznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie •  kor. 4 0  h.

na - rowinoyi O . M  „
We Lwowie za cdooszenie do domu dopłaca eię 

4 0  hal. mieś ęc”iiit . wychodki o godzin s 6-iej Wieczorem.

O O L O  2 L B l i .  1 P B Z E D P Ł A T ę
i-rarimują: we Lwowie Adiunietracya „Gazety 
N> dcwe'“ ul Kopernika 7, i biuro Sokvo„’ak’ej 
Hol i, H . o ar ; W ' W iedniu: Haaeenatein & 
Vogler iG.to Mass) Wa^enhiraase 10, Rudolf Moase 
Sei c-iTtait^ 2, A. Oppelik Grunange-gaese 12, M. Du- 
k-s Nac f.. Max Augenfeld & Bmerich Lezener I. 
WWieile nr 0, Sohalleh Wollzeile 11, J- Dannenberg 
Ił. P’at •r.itr»»?e 33, Adolf Ohuiawski VI. Geireide- 
markt nr. 13; W  Budapeszcie: Juliuz Leopold 
VII. Kl zabethring 54; we Frankfurcie n M.; Haa- 
reneiein A Voglei . G. Daub° & Oomp.; w P a -y i i :  

Adam iborowek 37 rne de Varenue Paria; 
w W arszaw ie; Reicłunann & Freudler.

CEVA OOŁO ' r  m Ogłoszenia iw y  
ozajne ua j-duosipaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal W id is łiie  za wiersz ab 
ego mi ij^e 60 hal. Ckia.y pnklioznośoi /.a 
w.trsz lub jego miejsce 1 kor. Pryw atna kor*w 
pondanny. 6 bai od wyrazu.
JibmnT kosztuje S b , u  prowincji 10 łi.

(Numeru dawnie at k o < r j  ą  po 10 et.t

Feminizm - ideałem, 
cz> źle zrozumianym interesem?

Czy ruch, prowadzony pod hasłem tem i- 
nizmu, w art ty lu  zabiegów, wysiłków i hała- 
au? Czy istotnie idzie o zdobycie świętej A r­
k i, tajem niozego G raala — ozy też poproatu 
a wdarcie się na  akaliste, niedostępno wzgó­
rze, k tó re  ty lko  odsłoni now*> widnokręgi?

Jezt-że to  podbój, czy mehzzpieocna wy- 
cieozka? Czego pragną fem iniści? Chcą „udo 
skonalić** kobietę przez zrów nanie jej z męż­
czyzną, k tóry  tyleż ma być w art, co i ona, 
w edług ich pojęcia — mniej nawetl Wszak 
nie c ruewyźsza kobiety ani zdolnościami nm y- 
słowemi, ani energią. Je s t rozumny i energi- 
szny, ale inaczej, po swojemu, w sposób od­
powiedni do swojego cha iak tem  i fizycznego 
ustroju.

K obieta nie ma m u nic do zazdroszcze­
nia — naw et rozkoszy studyów łacińskich, al­
bowiem i ona, od czasów najdawniejszych 
m ogła je  prowadzić we Francyi, we Wło- 
szeoh. Chodzi więc nie o to, ozy zdolna jes t 
do spraw ow ania profesyj męskich, się czy dla 
niej samej, dla społeczeństwa i dla mężczy­
zny opłaci się, aLy spraw owała te  zawody? 
Tak staw iajm y sprawę" jasno, uozciwie, nie­
dwuznacznie.

Fem inistki szerm ują dwoma argum enta­
mi: powołując się na godność i interes ko­
biety. Dowodząc ’że ubliża je j być „utrzymy 
w aną“ przez mężczyznę — choćby nim był 
mąż, jednym  rzutem  obalają zasług1 i praw a 
kobiety. Mówią jej: „Ty, któraś była do
dzisiaj duszą i św iatłem  naszych domów; ty, 
coś p*astowała ludzkość w swojem łonie i kar­
m iła j ą  swojem mlekiem; któraś wskazywała 
czyste i pogodne wyżyny, odejdź, pasożycie! 
Nie ma tu  dla ciebie miejsca. Albo, jeśli 
ohoesz, idź praca, obok nas, n» równi z nam iu. 
Fem inistki poczynają sobie, ja k  ów latarnik , 
któryby rozdaw ał ubogim  oliwę, przeznaczoną 
do oświetlenia ia l ooeanu i ratowanie żyoia 
tysięcy. Tyle co do godnośoi koLieoej

Spraw a korzyści jes t tak  zawiła, >ź prze- 
dewszystkiem należałoby spy tać : Czem je s t 
interes kobiety? Żyjem y w czasach zm e te ­
ry  zimowanych, byle spraw a połąozona z „gro­
szem" wyjy m ana bywa do znaczenia ideału. 
Upadliśm y tak  nizko, że szczęście kobiety 
egr&niozamy do rekordu z mężczyzną na po­
lu  zarobków Lecz jeśli kobiety mogły osiąg­
nąć tak ie  szczęście, to  erem  aż obchodziły się 
bez mego dotychczas? W szak nie iazie tu
0 nowy sprzęt gospodarski, o ulepszony sy ­
stem m aszyny do szycia, o przedmioty, które 
przem ysł i wiedza m ogły udoskonalić z bie 
giem  czasu lecz o zdolności, o zadania i alej 
połowy lu Izkiego ro d za ju ; te zaś nie zmie­
n iły  się od początku św iata. Zm ieniły nię wa­
runki społeczne.

Tak, ale mężczyźni są zawsze oi zami, 
zachowali dawne wady i cnoty, bohaterskie
1 podłe instynkty , dawne zadania i dążenia.

Dlaozegóżby kobieta m iała się tak  bar­
dzo zmienić?

Na myśl nikomu nie przyszłe* wyzna- 
ozać m ężczyźnie roli kobiety. Czyżby tyi to  
ona m iała pełnić podw ójną: swoją i męską 
zaraz-m ? Dwa nieodmienne ak ty  regulują 
życie: inną je s t rola siewoy, a inną piantuna 
rola. Zmieniać się będą ludzie, wieki, postać 
św iata, ale te  dw a ak ty  pozostaną niezm ien­
ne, tak jak  każde prawo natury . Nie wszy­
stkie kobiety są m atkam i — to odpowiedź 
fem inistek. Zapewne, ale sita kobiety polega 
nie na tern, że m ą jest, lecz że nią być może 
Czynnikam i składowymi tej liły je s t  miłość 
i poświęcenie: nie należy je j zwracać ku ce 
lom, nie m ającym  nio z niemi wspólnego 
Napisać dzieło, to nie to samo, co zostać 
m atką. Jednego aragiem  zastąpić nie można.

A więc kobieta mo nie zyska, zajm ująo 
wobec mężczyzny stanowisko współzawodni­
czki i wroga. Jnj zwycięstwo na tern polu 
nie byłoby zwycięstwem ideału, a czynić ideał 
z powszedniości, z pogoni za groszem, to znie­
ważać spraw ę fem in izm  może być sm utną 
konsekwencyą ekonomicznych m edomagań, 
może być rym ptom atem , okrzykiem  trw ogi, 
ale me jest ideałem. Mamy tak  mało ducho­
wej karmy, a potrzebujem y je j tak wiele, że

m ajaki złudzić nas mogą. UWraz jednak 
przedstawiający zdrój czystej wody, nie ugasiij 
's t itnego pragnienia. Słuchając dowodzeń i 
rzeczników feminizmu, sądzióby można, że 
cofnęliśmy się dziś o dziesięć wieków, w cza- 
sy, gdy istn iały  niewolnictwo i ty ran ia , gdy 
kobiety m ieniły się same sługami swych m ę­
żów i panów.

Na szczęście, już  dawno wyszliśmy z 
tych  mroków i to bez pomocy feminizmu. 
Rorświeoił je  ońrzeóoijanism. To jedno mo­
głoby dowieść boznżyteeznożoi kruoyaty, znue- 
xzającei do wybioia wrót otw artych. Czemuż 
różniczkować i wyodrębniać interesy kobieoe 
od interes >w męskich ? czemu tworzyć sprawę 
fem inistyczną tam , gdy jest kwestya ogólno­
ludzka ?

Je s t to nieestetyczne i niemoralne. Nie 
estetyczne, gdyż owo dążenie kobiety do uty- 
litaryzm u. do zwycięstw, obliczonych na gro­
sze, jes t niesmaczne. Niemoralne, bo u jm ą dis 
dobra ieet. aby w czasach, gdy (w iat w yja­
łowiony z ideałów, zatęsknił do nich znowu, 
aby w takiej chwili kobieta, będąca strażnicz­
ką ideału, podnosiła sprawę własnej korzyści 
— interesu.

Z dwojga jedno: albo fem inizm  jes t
ideałem celem udoskonalenia duchowego, a l­
bo też jest on interesem , a w takim  razie nie 
zasłaniajcie się pięknie brzm iącym i frazesami. 
Powiecie, że w czasach, gdy wszystko obraca 
się około m ateryalnych korzyści, warunki e- 
konomiczne zm uszają kobietę do walki o byt, 
Ale to  nie nia nic wspólnego z ideałem.

Ideał kobiety, je j prawdziwe zad m e  
je s t inne, je s t  wyższe. Pow inna uzupełniać 
mężczyznę, nie zaś go zastępować. Posłanni­
ctwo mat ierzyń ikie kobiety nie ogranicza się 
na znaczenia dosłow nem : kobieta może być 
m atką, choćby była bezdzietną. Każda dzia­
łalność kobiety, czy to płynąca z jej głowy, 
czy z je j serca, może i powinna byo macie­
rzyńską. Do kobiety — nie do mężozyzny — 
w yciągają rączęta sieroty, podrzutk • opu 
szczeni. To je s t je j zadanie w zakresie serca. 
A w dziedzinie dnoha, um ysłu: krzewić sz la­
chetne myśli, oele, aążen a. O o  uzupełnienie 
udoskonalenie pracy męskiej. Jeśli obie poło­
wy rodzaju ludzkiego zaprzęgną się do je a n tj  
taczki, któż dokona tej drugiej ozęśoi dzieła 
A je s t ona w życiu tern, czem płomień 
w lampie. Gasząc go, rozsnuwam y ciemności.

Eugenia Żmijewska.

Korespoadeacye.
R i y j i  29 sierpnia.

(Obrazek z życia w krainie mafii. — Sycylijscy 
pieśniarze ludowi. — Polski gęślarz i „caotastorie*. 
— Dawniej a dziś. — Na wybrzeżu morskiem. 
Zebrani0 pod gołem niebem w Catanii. — Pi^śniaiz 

przy pracy. ■— Opowiadanie.)
W czasie niods wno odbytej wy. ieczk' do 

Palerm a, Messyny i Syrakuz szczególniejszą 
zwróciłem uwagę na typow ych tam tejszych 
śpiewaków ludowych, t. zw eantaśłotie, opie- 
w ających już to  prozą, już to  w iązaną mową 
zam ierzchłe dzieje Sycylii. Ci śpiewaoy znani 
są od drw ien dawna. Dziejopisarze nie są 
jednego zdania co do kwestyi. k ie iy  cantasto- 
rie rozpoozęli swój rawód. Jedni opowiadają, 
że w ystąpili oni jjc raz pierwszy w czasie 
wypraw krzyżowych, inni natom iast u trzy ­
m ują, że śpiewacy ludowi znani byli jeszcze 
w czasach zamierzchłych, w dobie H  m irra 
Na wszelki sposób zaprzeczyć się nie da, że 
sycylijscy śpiewacy wędrowni sięgają swym 
początkiem zarania wieków średnich Zresztą 
Sycylia pod tym  względem nie była odo­
sobnioną. W Polsoe od czasów najdaw niej 
«zych znani byli gęślarze, lirnicy i kobziarze, 
którzy po włościaoh i grodach opiewali czyny 
bohaterów, minione dzieje i t d , przekazując 
je  pamięci z pokolenia ua pokoleme, T ak i:h  
pieśniarzy mieli Grecy, Gallowie, Skaudyuaw 
czycy, G erm anie; mien ich też i dawni Si 
ku Iowie.

Sama nazwa canfasłone (rrintar" — śpie­
wać, storia dzieje) stw ierdza dowodnie 
prawdziwość słów przytoczonych. Opiewali 
oni przy dźwiękach lutni, cy try  lut> g ita ry  
czyny bohaterskie dzielnych wojowników lub 
izozęście zaciszne młodzianów i ich bogdanek. 
Dźwięki lir dawno przebrzm iały ; późniejszy

cantastorie ogranicza się na ustneni opowia­
daniu przedziwnych uzynów, baśni, uroków i 
innych nadprzyrodzonych wydarzeń. W roz 
buja tej wyobraźni zarówno czyny jak  i boha­
terowie przybierają rozm iary olbrzymie, gi­
gantyczne. Pieśniarz dba głównie o to, by 
■egu opowiadanie było żywe, barwne, porywa 
jące. Gdy mu zabraknie w ątau, gdy pamięć 
nie dopisze, wym yśla sam wypadki często 
nieprawdopodobne, popełniając bez troski w 
oczy bijące anachronizmy. W zapale opowia­
dań mi«sŁa bohaterów karolingskich z bre 
toń sk im i; praw i baje o siedmiog owym smo- 
k u , o  olbrzym ie, uzbrojonym w maczugę, wa­
żącą lUO oentnarów itp. Poczciwy ludek słu ­
cha z namaszczeniem i wierzy we wszystko. 
E  ada tem a, ktoby chciał podnieść jakieś 
wątpliwości !

Pieśniarze ludowi istnieją po dziś dzień | 
w Palarni e, Catan i M essynie; rzadziej spo­
tyka sie ich w G irgenti, T raj ani Syrakuzach 
i G altanisetta. Zwróciło moją uwagę, że can- 
lOStorie występnie z opowiadaniem prawie 
zawsze w porze wieczornej, pod gołem me 
bem i w pobliża morza. To ostatnie tłum aczy 
się tern. że audytoryum  składa się przeważnie 
z rybaków i robotników, pracujących w przy­
stani. Słucnacze ci nazyw ają się appassionati. 
W  rzadkich tylko wypadkach, podczas nie 
zwykłych uroczystuśoi, cartiat orie porzuca wy­
brzeże i pełni swą relę tam , gdzie są tłum y 
licznie zebrane, co ozyni w nadziei większego 
zarobku. Wówczas ludzie wynajęci lub afisze 
zapowiadają program  interesujących opowia 
dań np „Astolf na hippografie-1, „Pojedynek 
miedzy Argontem i Tankredem  , „Osobliwsze 
zawody między Rolandom > Etinaldem o rękę 
Angeliki" itp

W Palei mie, Messynie i Syrakuzach gro­
m adzą się po wybrzeżach m arynarze, rybacy, 
robotnicy, zajm ujący się napraw ą okrętów i 
łodzi, oraz dorastaiąca młodzież, W szystko to 
sadowi się po ławkach, łódkach i kam ieniach 
i słucha opowiadania pieśniarza. Ten prawi 
m z emfazą o zdradzie Pinabella z M agcnzy, 

o czarach wróżbiarki Melissy, o bajecznej sile 
cudownego miecza Rolanda. U stóp opow ia­
dającego leży miseczka gliniana lub czarka z 
blachy, gd ie każdy wedle możnośoi składa 
daninę, od ce> U, ma (halerza) małego uliczni­
ka, aż do podwójnego solda robotnika. Ogól­
ny dochód je s t  zazwyozaj skromny, jeden 
występ przynosi około 30 soldów.

Widziałem tak ie  zebranie w Catanii przy 
via Dup met, w otoozonej modrerni fa
lami Yillettu Pacini. Ł aw ki tw orzyły czworo­
bok, a camtastorie s ta ł na krześle, pod oienistą 
palmą. W ręku dzierżył pałeczkę, instrum ent 
bardzo ważny, przedstaw iający raz miecz bo 
hetera, innym  razem berło królewskie, lasnę 
ozarodziejską, drogowskaz, pendzel m alarski 
itd. Słuohacze siedzieli spokojni# i słowa mó­
wcy słychać było naw et z daleka. Zebran e 
składało cię z 30 o só b ; prócz m arynarzy byli 
tam  rozuosiciele dzienników, uliozni golioro- 
dzi i ludzie, zajm ujący się czyszczeuiem obu­
wia. Za rzędem  ławek wid siałem słuchaczy 
s to jący ch ; ci nie są obowiązani do p łacen ia ; 
mimo tego każdy z p th  rzucił m iedziaka na 
miseozkę.

W edług pojęć ludu ccmt słorie je s t czło­
wiekiem uczonym i dlatego przez wszystkich 
poważanym. On sam się ma za a rtystę  i pi o 
fesora. Umie on isto tn ie po mistrzowsku 
grać na n erkach  otoczenia, wywołując w 
okamgnieniu śmiech perlisty, oburzenie, litość 
a naw et strum ienie łez. Stosownie do potrze­
by m oduluje głos. Raz brzmi on potężnie, 
jak  surm a bojowa, gdy opowiada o olbrzymie 
Far&gu, to znów staje  się słodkim, mięk­
kim, aksam itnym , gdy mówi o dziejach miło- 
snyoh Angeliki. Po chwili wpada w uniesie­
nie, rękam i przecina powietrze, nachyla się, 
szepcze, zdumiewa się, trwoży. Słuchaczom 
dech zainiera na ustach, w strzym ają dłonie 
od oklask >wf byle nie u tracić i jednego słów­
ka, byle nie przeszkodzić „mistrzowi*.

Chwila uniesienia przemija; opowiada­
nie przybiera ton  miarowy. Słuchacze wypo- 
ozyw ają — to tpassatiempo. W ówczas chłopcy 
roznoszą w trąbkach  papierowych m igdały i 
orzechy pieozone lub ulubione ziarnka kawo­
nów Zazwyczaj, gdy opowiadanie dobiega 
punktu  kulm inacyjnego, mówca uryw a na­
gle i ociera pot z czoła. Wszysoy rozumieją,

co to ma znaczyć — do ozarki w p a d a j  z | 
dźwiękiem miedziaki. Gdy się uzbiera mało t 
grosiwa cmtastorie nie tai się ze swem nie- j 
zadowoleniem, mówi. jakby  od niechcenia i 1 
rychło kończy w ątek opow acan .a  Skoro zaś 
słuchacze udowodnią, że rozum ■‘ją  „po łaciuie" 
(t.i szczodrze mu zapłacą), mówca na nowo 
dię zapala i prp*w; w nieskończoność niesły­
chane rzeczy.

Oto próbka opowiadania: „Panowie, dziś 
mamy święto! Będę m iał wielki zaszosyt mó­
w ienia wam o sławnych czynach, o jak ich  
ieszere nigdy nie słyszeliście, o w ypadkach 
histerycznie stwierdzonych, o których czy ta ­
łem  w książkach Nie są to wym ysły, ja k i­
mi się posługują partacze, którzy są do tego 
stopnia bezwstydni, iż kalają  szlaohetne 
rycerskie powołanie cantastoria. Szanown. pa­
nowie, w ierni moi słuchacze! Chcę wam opo­
wiadać o okrutnym  pojedynku co ja  mó­
wię?—o krwawej waloe, jak a  się rozegrała pod 
lazurowem niebem naszej błogosławionej wy 
spy. Chcę wam mówić o boju n» życie i 
śmmr ■ między trzem a saraceńskitni renegata­
mi: Agram antem , Gradossem i Sobrinem, a 
trzem a szlachetnym i rycerzam i chrześcijan 
ikimi: Rolandem, 01iverem i iirandim artem . 

P rzy  pierw szem starciu strzelały  piki w nie­
bo. trzęsły  się góry od odgłosu — ale nikt 
nie poległ. H rabia Roland popadł w szalony 
gniew, gdy zobaczył swego wiernego konia 
pud Gradossem. Porwał za tarczę i stras ną 
kuszę i rzucił się na wroga z piorunującym  
okrzykiem: .W eź i otrzym aj swą nagrodę, 
wiarołomny saracenie; także i ten  miecz je s t 
dobry a ja  ze swego zwycięstwa tak  długc 
nie będę zadowolony, póki nie odzyskam Bay- 
arda i Durlindana!'*

Na to Agramant. Zaiste, ty  swego ro­
zumu nigdy nie odzyskasz, podły psie chrze­
ścijański* Skoro cię Bayard i D uriindan nie 
uczyniły niezwyciężonym to musi mi się dziś 
powieść zetrzeć cię ua miazgęl" Przychodzi 
dc zażartej utarczki, by szlachetnego hrabie­
go wysadzić z siodła

Tu canta,torie przerwał opowiadanie; u j­
rzał bowiem kilka osób, które go słuchały, sto­
jące w oddaleniu, nie obowiązuj^oem do pla 
oenia. „Oddalcie — rzek ł— tyoh „saracenów", 
lut* jeśli ioh wola, mech się przyłączą do na 
szego grona." Obcy zrozumieli ten apostrof i 
bez wezwania złożyli na czarce po m iedzia­
nym  soldzie. K. Troszczyc.

Wojna rosyjsko-japońska.
Prasa londyńska podała wozoraj szereg 

tt legramów, jakoby  z Linojanu, M ukdenu i 
Tokio a zapewne z Czifu lub Szangaju po­
chodzących, o fatalnem  położeniu Kuropatki- 
na W edług jednyoh walka toczy sic już pod 
m aram i Liaojanu i m iasto, położone w dolinie, 
nie h gdzie mogło długo utrzym ać się w rę- 
k ich Rcsyan Wedle innych Japończycy zdo­
byli we środę jedne z przedmieść L iaojanu; 
bitw a trw a dalej ; Fapończykom przybyw ają 
ciągle świeże p siłki. W reszcie, że wczoraj 
Japońozyoy po ciężkiej walce Liaojan obsa­
dzili — ale Rosyanom ciągle przybyw ają po­
siłki! Ta wiadomość jednak w prost figuruje 
jako pochodząca z Szangaju, więc zełgana po 
zwyczaju.

Dalej donoszą, że lewe skrzydło i cen- 
tru m trzech rosyjskich pozycyj na południe 
od L iaojanu wczoraj (czwartek) popołudniu 
poczęły się cofać. Japończycy ścigają je. A 
w resz.ie. że oddział japoński, liczący 10.000 
ludzi, ma m anewrować na M ukden od półno­
cnego wschodu Takim  sposobem Japończycy, 
chyba przez lm aginaoyę, dostaliby się już po­
za Mukden.

Na uw»gę zasługuje tylko podany po­
niżej telegram  jen. Saoharowa, donosząuy, że 
onegdaj jedm i dywizya Kurokiego, piechota, 
jazda  i arty łerya, przepraw iła się p >ntonami 
przez rzekę Taitsi i że w dwóch kolum nach 
w yruszy ł* : nr zachód i m  kopalniom w J 6n- 
ta i — więo dla odcięcia K uropatkina od MuL 
deuu i zabrania kopalń węgla, położonych 
niedaleko od Liaojanu na północ przy kolei 
do Mukdenu i dostarczających węgl* kolei 
m andżurskiej. Węgiel to po«ledm, ale w ystar 
czający w okolicach ogołoconych z lasów. 
Trudno przeto zrozumieć, ja k  może Sacharow

twierdzić, że także onegdajsza w a.k i zakoń- 
cz>ła się zupełnym sukcesem wojsk rosyjskich, 
skoro wspomniana d jw izy a  Kurokiego nie zo­
stała  wypartą.

Nie mówi też nic Sacharow, co się dzia­
ło na południowem skrsydle K uropatkina — 
a podobno już  d. 30 sierpnia, podczas gw ał­
townego ataku arm u Nodzu na centrum  ro­
syjskie, wysuwał Oku coraz znaczniejsze siły 
w lewo od kolei na zachodu1 bok południo­
wego skrzydła rosyjskiego, co zapewne d. 31 
sierpnia dalej kontynuował. Z ogromną swoją 
siłą, bo nie wiele m niejszą od japońskiej, je s t  
zatem  K uropatkin  ściśnięty tak , iż siły swo­
je j należyci e użyć nie zdoła. D. 30 wieczorem 
m iał .eszcze K uropatkin sposobność do po- 
tężuego uderzenia na Japończyków, jeśli oni 
w Którym punkoie się narazili, ale należało z 
całą rączoscią i determ inacyą w yzyssać tę 
sposobność. Tego snać Kuropatkin nie uczy­
nił i Japończycy mieli dość czasu, przy­
puszczając zaciekłe a tak i na centrum  rosyj­
skie, ogarniać coraz mocniej skrzydła.

WojsKOwi całego św iata pogiądają z nie- 
zmlernem natężeniem  na boje pod Liaojanem . 
D otjohczaa nie mieli wyobrażenia, jak  się ar- 
m.e nowoczesne, z nowoczesną bronią i apa­
ra tam i nowoczesnymi sprawować będą me na 
m anewrach, ale na krwawem polu wojny. Pod 
L iaojanem  stanęło przeszło poł miliona wo- 
jow n ków i 1-300 dział. W ojowanie Japonczy- 
ków jes t wzorem prawidłowości, wojowanie 
Rosyan wzorem nieudolności, waleczność u 
jednych i drugich niepospolita, za r edbań 
dopuszczają się jedn i i drudzy. Główne zasa­
dy stra teg ii są od wieków te same i wojna 
niniejsza wiele nauczyć pod tym  wzglęaem 
me może, ale co do tak tyk i je s t tu  szkoła 
niezrów nana a tern bardziej miła, że s< \ na 
skórze rosyjskiej i japońskiej odbywa. Geniai 
nego wodza nie poslad .ją  an ; Japończycy ani 
Rosyanie.

Z Portu  A rtu ra  słychać tylko o ciągłych 
rzeziach; Japończykom  n :e wiedzie się, Ro­
syanie bronią się szalenie i jeżeli brak wody 
lub prowiantów nie złamie obrońców tw ierdzy 
albo jeżeli K uropatkin nie zostanie ‘ rozgro­
miony zupełnie, będą Japończycy zmuszeni 
do prawidłowego oblężenia, co dużo czasu 
wymaga.

L o n d y n  1 września. Z wiadomości, 
jak ie  tu  dziś ze strony rosyjskiej otrzym ano, 
wnoszą dzienniki tutejsze, że K uropatk in  po­
stanowił zgotować .arończykom  p o i L iaoja­
nem d «gą Moskwę. P d obu stronach pancje 
pewność siebie i nadzieja zwyoięstwa. W edług 
doniesień z Tokio w tam tejszych kołach rzą- 
dowyoh nie w ątpią, że arm ia rosyjska ponie­
sie pod Liaojanem  zupełną klęskę. N atom iast 
w Petersburgu tw ierdzą z nie m niejszą pe­
wnością. że Kuropatkinowi powiedzie się te ­
raz wstrzym ać arm ie japońskie pod L iaoja­
nem przez kilka m iesięcy; w tym  czasie zaś 
Rosya utworzy pod Charbinem drugą armię, 
z k tórą rozpocznie krok< zaczepne. Dziś ju ź  
stoi pod Charbinem 1(10.000 ludzi, a cc dzien­
nie nadchodzą tam  koleją św.eże oddziały.

P e t e r s b u r g  d. 1 września. W tele­
gram ie do cara ocenia K uropatk in  s tra ty  obu 
stron w walce pod Liaojanem  na 10.000 
ludzi.

P e t e r s b u r g  d. 2 września. (Urzę­
dowo). Telcgiam  geneiała Saoharowa do szta­
bu gen. z dnia wczorajszego opiew a: Noc
dzisiejsza m inęła spokojnie. Do godz. 6 rano 
ani po naszej stronie ani po stronie japoń ­
skiej nie strzelano Wedle nadeszłych donie­
sień wojska Kurokiego używ ają pontouow 
celem przejścia przez rzekę faitsiho. Dziś je ­
den oddział tycn wojsk pod Sahu i Kankvan- 
tum , gdzie rzeka tworzy zakręt, zaczął prze­
praw iać się na praw y brzeg Taitsiho. O godz. 
6 rano poznały nasze patrole, że n ieprzyja­
cielska dywizj a p.ecnoty wraz z arty leryą  i 
jazdą  przepraw ńa się przez bród w rzece. 
pończyoy szli naprzód w dwóch kierunkach, 
na zachód i kn kopalniom jentajskim . Te woj­
ska, które j 'iż  przeszły były przez rzekę, 
ustaw iły  oddziały strażnicze, które miały kryć 
przeprawę r«szty wojsk. Między oddziałami, 
najbardziej wysuniętym i naprzód, wyw iązała 
się d. 31 sierpnia zacięta walka, k tóra trw ała  
od g. 8 wieczorem do półnooy, poczem nastał 
zupełny snokój.

Takfci wczorajsza w alka zakońozyła

W

GABRYELA R E U T E R .

Iiiselotte.
R c m a n s

(Ciąg dalszy).

L«cz gdyby nawet Liselotte um iała była 
Mtkląć prawdę i żywą ją  przed matkę posta­
wić, n a tk a  nie byłaby odstąpiła od swegc 
przekonania, la* idze Jixt wbiło się to je j 
w mózg* źe je j oórkę tu  sprowadzono, aby 
przywła*zyć sobie je j m ajątek. W kołach 
swoich znajom ych opowiadała juz o tem sto 
razy z fantastyoznem i upiększeniam i, doda­
w ała nawet, że stosunk. p.eniężne je j szwagra 
M ateusza są w rozpaczliwym  stanie i potrze­
bują nagłego ratunku  i ty le  ju ż  nasłuchała 
się okrzyków oburzenia i potępienia na swoioh 
Obłudnych, chci wyoh pieniędzy knzyzów, że 
nareszoie sama w to wszystko uw ierzyła

Poprzedniego lut* bardzo życzliwie pa­
trza ła  na budzące się u Ludw ika uczucie zu  
Liselocie i bardzo sobie _ życzyła wczesnego 
zamążpójścia i pozbycia się w  ten sposób 
oórki, z tó ra  przeszkadzała je j w światowem 
życiu. Teraz itała przed Lise* itłą , patrzy ła  
ua nią ostro i gniewnie i oświadczyła:

— J a k  długo mam jak o  m atka głos

| jak iś, tak  dłngo nie udzielę zezwolenia 1 Ro- 
! zumiesz ?

Liselotte uśmiechnęła się sm utnie i nic 
nie odpowiedział*!.

Niedługo potem pan1 ba ronowa Reokling 
| przj znała się swej córce że grała  w Monte 
: Carlo, lecz jedynie tylko w tym  celu. aby 
nzyskać pienią a ze na popłacenie swych r a ­
chunków. Na Monte Carlo pożyczyła pienią­
dze od młodego L u ttic h a ; n iestety prze­
grała Wszystko a teraz nie ma z czego 
zwrócić.

- Jeżeli Mateusz nie da mi pieniędzy, 
będę m usiała swoje rubiny zastawić. Teraz 
podczas żałoby nie potrzebuję ioli wprawdzie 
ale będzie m. ich żal bardzo, bo one były

fiam iątką od twego ojca — kończyła ża- 
ośnie.

Podczas Łych w ynurzeń m atki zdawało 
się Liselocie, ie  ktoś wysuwa posadzkę z pod 
je j nóg 1 czuła zaw rót w głowie i m yślała źe 
leoi w jakąś  straszną przepaść. Naraz wiele 
rzeczy stało się jej jasnem i. Sm ntuy, zrezy­
gnow any wzrok ojca w ynurzył się w je j pa­
mięci. Częsta nieobecność m atki, je j usta­
wiczne wołanie o pieniądze i potem te rzadkie 
wypadki, w których m iała Pieniędzj mnóstwo 
i rozrzucał* je garściam i. L iselotte nigdy me 
wiedziała dobrze, czy jej rodzice są bogaci 
ozy UDodzy, Ojciec był bardzo skromny w 
swoich wydatkach i coraz to bardziej się w 
nich ograniczę t, a że u iał jakieś ukryte troski, 
o tem była przekonaną.

L iselotte poszła do s try ja  Mateusza i p ro ­
siła o pieniądze dla m atki. Łatwo to uzyska­
ła, że stry j przyrzekł zapłacić d ług u L ń tti- 
cha, ale oświadczył, źe nio więcej nie da.

Pojechała więc Liselotte do miastu i po­
tajem nie sprzedała swoje kosztowności. Nie 
rozum iejąc się na tego rodzaju interesach, 
otrzym ała za nie bardzo mało.

Ale mama była w zruszoną/gdy  Liselotte 
wręczyła je j kilka stum arkow ych banknotów 
i zapewniła, że teraz zupełnie :naczej uregu­
lu je swoje życie.

P lany  jednak, jak ie  przed córką rozta­
czała, w ahające się między T rourille  a B iar­
ritz, przekonyw ały L iselottę, ie  jej mama 
niedostępna jes t wszystkim  rozsądnym 
myślom.

Odtąd rosło w duszy L iselotty  zjadliwe, 
o nieokreślouyoh kształach widmo, które za­
grażało zburzeniem je j spokoju. Była to tro­
ska o matkę. Niejasne jeszoze poozucie odpo­
wiedzialności za osobę, której zawdzięczała 
swe istnienie a k tóra była dla niej tak  obcą, 
tan  niezrozumiałą, budziło się w m ej, po­
tężniało, aż je j  młodą, w rażliw ą duszę przy­
gniotło  ciężarem ponad mły. L iselotte drę­
czyła się fan tom em : oto cienie ojca nałożyły 
na nią obowiązek, od którego ona usunąć się 
me może; nie wiedziała jeizoze tylko, w j a ­
kiej formie ma spełnić ofiarę 1 z trw ogą 
oczekiwała objaw ienia aię tej ofiary, której 
bała  się ooraz ta raz ie j. Pomimo swoioh 
ośm nastu la t  nie m iała w sobie tej odwagi

młodzieńczej, tej pewności siebie, która się 
nie bo- żadnych trudności, gdyż in ityuktowmie 
czuje dość siły do ioh pokonania. Nie, nie 
wzuła swoich sił, czuła ty lko obawę.

Baronowa Reokling s ta ra ła  się tym cza­
sem swój pobyt w W ittigenfelde uprzyjem nić, 
o ile to tylko było możliwe.

Młoda hrabina A ltenhagen która na 
swoim feudalnym , ale ponurym  i zimnym 
zamku um ierała z nudów, zakochała się od 
pierwszej ohwili w baronowej R  ^ckling i na 
początek urządziła partyę tennisa, z powodu 
żałoby w małem tylko kołku. Oprócz wszyst­
kich panów z rodziny Reuklingow zaprosiła 
kilk i ołioerów z sąsiedniego garnizonu i kuka 
kuzynek i przyjaciółek. Zabawa była bardzo 
wesoła

B yła także jakaś pani z m iasta, której 
n ik t z Recklingów nie znał. Nie bardzo mło­
da, ale doskonale zbudowana, żywa i wesoła;

Erześliczne też m iała włosy, jasne bujne 
ludwik rozm awiał z m ą bardzo wiele i zda­

wał się doskonale bawić. Luizie było to przy­
k ro ; sądziła, że powinien czuć, ja k  oiężKo 
je s t je j na  duszy. Tymczasem Ludw ik był 
dziś roz prom iemony, m iał w sobie uoś w y m y ­
waj ąoego i idąc, kołysał s:ę kokieteryjnie w 
biodrach, czego L iselotte dotąd nigdy j-ezoze 
n  niego nie widziała.

Gdy zD:erano się do powrotu z podwie­
czorku w parku, musiano czekać na Ludwika, 
k tóry  był gdzieś znikł i dopiero po dłuższej 
ohwili pojaw ł się wraz z panną W angerode,

tą  ładnie zbudowaną, żywą i wesołą blondy 
ną. Kordelia . L ue lo tte  wsiadły do kooza 
którym  Ludw ik powoził. Było tak  ciasno, żi 
Liselotte m usiała się do mego przycisnąć 
lecz i to czyniło ’ą nieszczęśliwą, gdy t  tegi 
wieczoru był on dla niej tak  obcym, jal 
nigdy jeszcze. Tw arz jego  m iała wyraz, któ 
rego ma rozum iała i któ-y j ą  gniewał. Rai 
tylko spojrzał z pod oka badawczo na nii 
a potem popadł znowu w swoje myśli Liae 
lott** nie próbowała mu ich przerywać. Sie 
działa w yczerpana i bez naaz-eji.

W ośm in i  DÓźniej zaręczył się Ludwil 
z panną W angerode

L iselotte dowiedziała s ę o tem od Koi 
delli i w pierwszej chwili zdawało się je j, ż 
tego nie przeżyje. P rzeżyła jednak  a nawe 
piła szam pan na  uczcie zaręczynowej i trq 
cała się kieliszkiem  z Lad w-k tem i z jeg  
narzeczoną ; pocałowała się z nią także. Oie 
kawie, ihociaż męczyło ją  to, podpatrywali 
jak spojrren ia Ludwika przesuw ały się p 
rozkw itłej postaci panny W angerode, ustre 
jonej w przejrzystą  toaletę koronkową.

Ludwik wyglądał dum ny i zadowolony 
Oli, nie można było wmawiać, że p< 

święcą się tylko i stosuje do żyozeń rodź nj

(C. d. n.)
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zupełnym  sukcesem naszych wojsk, u trzym a­
liśmy się przy wszystkioh naszych w ysunię­
tych naprzód pozycyaoh. Szozegóinie gw ałto­
w ną była walka, ja k ą  stoczyła dyw iaya je- 
nerał-m ajora K ondratow icza, Nasze wojska, 
wystawione przez cały dzień na ogień nie­
przyjacielski, h ron ily  z rzadką uporczywością 
pow ierzonyci im pozycyj. N ieprzyjaciel k il­
kakrotnie atakow ał nasze pozyoye, a przednie 
nasze fortyfikacye parę razy po uparte j obro­
nie dostaw ały się w ręce nieprzyjaciela, ale 
każdym razem  zostały przez nasze bagnety  
odbite. S tra ty  nieprzyjaciela muszą byó b a r­
dzo znaczne; naszyoh s tra t jeszcze nie obli­
czono, ale także muszą byó bardzo wielkie. 
Wśród rannych znajduje się jenerał-m ąjor 
Mrozowski. Jenerał-lejtnant bar. S tackelberg 
otrzym ał kontuzyę, ale mim oto pozostał w 
szeregach. W ielka ilość broni japońskiej do­
sta ła  się w nasze ręce.

P e rt A rto m .
L o n d y n  d. 2 w rześnia. Do „Biura 

Reutera* donoszą z Czifu pod datą  wczoraj­
szą, że Japończycy zaję li pod Portem  A rtura  
następująoe stanow iska: Na wschodzie wzgó­
rza w pobliżu fortu  nr. 5, na południu Pahn- 
czeng, a na zachodzie H ukiatu  i Tongtowang. 
F o rt nr. 6, w edług doniesień Chińozyków, 
k tórzy dnia 28 sierpnia opuśoili tw ierdzę, nie 
je s t obsadzony an i przez Rosyan ani przez 
Japończyków. Potw ierdza się wiadomość, i i  
Bosyanie zajęli znów Iozau. Środki żywnośoi 
w Porcie A rtu ra  są na w yozerpaniu ; worek 
m ąki kosztuje 11 rnbli.

C z i f  u d. 2 września. „B. Reutera*. 
Pewien Chińozyk, który opuśoił P o rt A rtu ra  
wieczorem d. 29 z. m., donosi, że dnia 27 z. 
m. szalała tam  gw ałtow na walka. Japończyoy 
usiłowali zdobyć fo rt Pelunozan, ale dwa oięż- 
kie a tak i zostały odparte, a Japończyoy przy- 
tem mieli 1046 w poległych i rannyoh. D. 28 
z. m. Japończycy  zaatakow ali nowy silny 
fort n. 6, jakkolw iek byli przy  tern w ystaw ie­
ni na  gw ałtow ny ogień krzyżowy z sąsiednioh 
fortów. Po 3-godzinnej bezustannej walce n- 
dało się wedrzeć do fortu  nr. 6. Bosyanie co­
fnęli się do sąsiednioh fortów, skąd zapomocą 
koncentrycznego ognia, skierowanego n a  fort 
nr. 6, zmusili Japończyków do ponownego 
opróżnienia go.

C z i f u  d. 2 września. Donoszą tu  ze 
strony  japońskiej, że naczelna kom enda j a ­
pońska zanieohała zupełnie dalszych ataków  
na Port A rtura. Tw ierdza m a byó w zięta 
przez regularne, system atyczne oblężenie i o- 
głod zenie. Fak tem  jes t, że szturm y do for­
tów usta ły  na razie zupełnie

P e t e r s b u r g  d 2 września. (Ofl- 
cyalnie). Telegram  jen . Stessla, wystosowany 
do cara dnia 26 sierpnia, opiew a: Pełen łaski 
telegram  W. C. Mości wojska pow itały grom ­
kimi, pełnym i zapału okrzykam i: hu rra ! Pod­
niósł on siły wojsk i podniósł heroizm  obroń­
ców Portu Artura; w szystkie a tak i n ieprzyja­
ciela. ponawiane od 23 bm. do dnia dzisiej­
szego, przy pomocy Bożej odparliśmy.

] !■  n * n u
L o n d y n  d. 2 września. Owe 10 milio­

nów jenów (30 mil. koron), które parowiec 
„Independent14 przyw iózł by ł d. 31 sierpnia do 
Czifu, były przeznaczone na  wypłacenie żołdu 
arm ii Kurokiego. Kontrtorpedow iec japoński 
zabrał tę  całą sumę z w yjątkiem  30.000 j e ­
nów i z n ią odpłynął.

L o n d y n  d. 2 września. Japońskie to r­
pedowce, k tóre przybyły do Czifu z Niuozwan- 
gu, przywiozły wiadomość, że Japończycy od­
kry li tam  15 min mechanioznych.

P e t e r s b u r g  d. 2 września. Car je s t  
bardzo niezadowolony z postępowania adm i­
ra ła  Uchtomskiego. M iał on bowiem za wszel­
ką cenę połączyć się ż eskadrą władywostocką. 
Tymczasem powrócono do P ortu  Artura. Z  tej 
też przyczyny nastąpi prawdopodobnie ju ż  w 
najbliższej przyszłości odwołanie ks. Uchtom ­
skiego, a komenda nad eskadrą portartu rską  
spocznie w rękach Roberta W ierena. C ar pod­
pisał już  nominaoyę jego na adm irała, ofloyal- 
nego zaś m ianowania apodziewają się z każ­
dym  dniem.

W ieren otrzym a rozkaz wyprowadzenia 
jeszcze raz z P ortu  A rtura  reszty  doty. Z 
w ie lfe m  zdziwieniem poglądają także w Pe­
tersburgu na zachow anie się Skrydłowa. „ Jak- 
to, m iał car się wyrazić, dlaczego Skrydłow 
osobiście nie udał się z pomocą flocie portar- 
skiej w czasie ucieczki z p o r tu ? ' W  n a jb lii-  
szem otoczeniu cara spostrzeżono ju ż  to nie­
zadowolenie, które car zadokumentował przy 
udzielaniu odznaozeń. Skrydłow nie o trzym ał 
żadnego, gdy tym czasem  adm irał Jessen, któ­
ry pospieszył naprzeciw floty portartu rsk iej, 
m ianowany został ad ju tan tem  cara.

(Mowa tu  zapewne o kontradm irale Wi- 
reniusie, k tóry  na początku w ojny dowodził 
eskadrą rosyjską, krążącą na morzu Czerwo- 
nem i Sródziemnem, sle nie bardzo się spi­
sał i wrócił na Bałtyk.)

Jałmużnicy zamiast żebraków.
Bawiłem niedawno w Złotej Pradze. Nie 

jestem  bezwzględnym  „OBeohofilem", ale dla 
ich tężyzny  i samowiedzy narodowej, dla ich 
ku ltu ry , a przedewszystkiem  dla ioh rozum ne­
go w cielania w czyn hasła, w yrytego na 
gm achu D ivad la : „Naród sobie*, żywię po­
dziw, no i odrobinę... zazdrości...

Między wielu spostrzeżeniami i porówna­
niami, ja z ie  za pobytu nad W ełtawą czyni­
łem na tem a t: „u nas inaczej, inaczej* —
szczególnie nderzył m nie zupełny brak żebra­
ctw a ulicznego. W oiągu kilkunastodniowego 
pobytu i częstego snucia się po ulioaoh P ra ­
gi, a naw et je j przedm ieściach nie zostałem  
ani razu zaczepiony tern stereotypow em  u „pa­
nie, jeszcze dziś nio nie jadłem * lub „jestem  
bez roboty, co tylko wyszedłem  ze szpita- 
la “ i t. p.

— Czyż u was niem a żebraków ? — py­
tam  znajom ego Prażanina, k tó ry  n r  na jczę­
ściej dotrzym yw ał tow arzystw a

— A niem a — brzm iała krótko od­
powiedź

— Rozumiem. Posiadaoie tyle urządzeń 
filantropijnych, że każdej niedoli zaradzić po­
traficie a oszustom, próżniakom, ożyli, ja k  
my ich nazyw am y we Lwowie, żebrakom poli- 
cya nie pozwala krążyć.

— No tak , u nas prawo ściga żebraninę, 
ale podobnie ścigało przed dwudziestu laty , 
mimo to Praga się ro iła  od żebraków ulicz- 
nych lub obchodząoych mieszkania, żebra­
ków, ja k  pan nazywasz, procederzystów.

- Cóż tedy w płynęło nz obecny ich 
zanik ?

— Rzeoz bardzo prosta : nie m ają  inte­
resu oddawać się zawodowi żebraczem u, bo 
ani halerza n ik t im nie da.

— Jak to ; niem a wśród was miękkich

sero, wzruszaj ąoyoh się na słowo prośby, 
chooiażby udanej, lecz poruszające w czło­
wieku uczucie litośoi i skłaniającej do dora­
źnego ak tn  miłosierdzia ?

— Owszem są, ale m yśm y to, ja k  pan 
słusznie nazywasz „przyrodzone*, skierowali 
na raoyonalne tory. U praw iam y na wielką 
skalę jałm użniotw o, k tóre zadaw alniająo uczu­
cie, trafia i do rozumu. J&łmużnicy z biegiem 
czasu zastąpili żebraków zawodowych i s ta ­
nowczo ioh wyrugowali.

— Jacy  jałm użnicy?
— Ci, których pan często spotykasz 

z puszkami w rękaoh, zbierają drobne ale 
częste ofiary na rozm aite instytuoye oraz 
przedsięwzięcia, zarówno dobroczynne, jak  
i społeozne.

Teraz przypom niało mi się, że w Złotej 
Pradze na każdym  kroku spotykałem  się 
z puszką ofiarną. To na Macierz szkolną, to 
na budowę jakiegoś p rzy tu łku , to  dla Towa­
rzystw a opieki uad sierotami, to  znów dla 
in sty tucy i wspierającej zniedołężniałych zu­
pełnie staroów.

Z puszkam i tem i krążą po mieśoie rów­
nież jałm użnicy i jałm użniozki, zaopatrzeni 
w odpowiednie leg itym acje . Puszkę podadzą 
oi w sklepie, w którym  robisz spraw unki, 
postawią na stole w restauraoyi, czy w ka­
w iarni. N aw et konduktorzy tram w ajow i po­
siadają tak ie  skarbonki, w które co chwila 
ktoś wrzuca centa lub halerza. Bo te  wszy­
stk ie ofiary są drobne, groszowe, właśnie upo­
dobnione do owej jałm użny, dawanej że­
brakom.

Zresztą, przeciętny prażanin nie może 
odrazu sypnąć większym datkiem, albowiem 
wie, iż podsuną mu puszkę kilka lub kilka­
naście razy  w ciągu dnia. Odmówić nie wypada, 
więo się trzeba zadowolnió centową ofiarą, 
aby na wszystko starozyło.

Kiedym sobie powyższe szczegóły uprzy ­
tom nił, towarzysz mój pow iada:

— Teraz się pan chyba nie będzie dzi­
wił, że jałm użniotw o puszkowe zupełnie w y­
rugowało ofiarność dla żebraków. Skoro ktoś 
w ciągu dnia rozrzuci kilkanaście centów, a 
m a potem u ciągle się nastręczającą sposob­
ność, ten  krytycznie zapatru je  się na zawo 
dowego żebraka. Oczywiście, że dobra orga- 
nizacya dobroczynności publicznej zapobiega 
nędzy rzeczywistej, ale jałm użnictw o puszko 
we do usunięcia żebraków okpiszów i pró­
żniaków z ulio Złotej P ragi skuteczniej się 
przyozyniło, niż odnośne paragrafy  prawa, niż 
nadzór policyjny.

Słysząc to wszystko i zastanaw iając się 
nad owoonymi skutkam i jałm użnictw a puszko­
wego w Pradze ozeskiej, pomyślałem sobie, że 
mój ojozysty gród, w k tórym  żebranina zawo­
dowa stanow i plagę a la Stambuł, mógłby 
przecież z wypróbowanego i uwieńczonego 
powodzeniem wzoru korzystać.

N ieraz kierownicy naszych tych i owych 
insty tucyj dobroczynnych suszą sobie głowę 
nad środkam i poruszenia ofiarności pnblioznej. 
Ten obmyśla jakąś zabawę z nowymi wabika- 
mi, ów redaguje czule odezwy za pośrednio- 
twem dzienników, inny wreszoie zarządza 
składkę w pewne n znajom em  kółku towa- 
rzyskiem.

Mniemam, że zorganizow anie na wielką 
skalę jałm użnictw a puszkowego dla odwróoe- 
nia drobnej, ale masowej ofiarności, okazywa­
nej przez tysiączne rzesze żebrakom zawodo­
wym, zapew niłoby niejednej insty tucyi lub 
przedsięwzięoiu obfitsze środki, aniżeli bale, 
rau ty , koncerty i widowiska, stanow iąc tzw . 
„filantropię zabawną*.

Oozywiśoie, że jałm użnictw o puszkowe 
w ym aga energicznej i rozumnej organizacyi. 
Jak a  ona powinna być ? — to już rzeoz tych 
filantropów, k tórzy się speoyalnie spraw am i 
dobroczynnośoi zajm ują.

Zresztą Praga czeska nie je s t daleko. 
W arto tam  pojeohaó i z wypróbowaną orga­
n izac ją  na miejsou się zapoznać.

R zucając  w ogólnych zarysach myśl sa­
mą, mniemam, że jałm użnictw o puszkowe 
według czeskiego wzoru u nas zaprowadzone, 
przyczyniłoby się najskuteczniej do zaniecha­
nia t. z. „ślepej jałm użny* a tern samem do 
powolnego zaniku strasznej plagi ; ulioznego 
żebraotw a zawodowego.

Sani.

Czas odnowić przedpłatę
na

mleaiąe wrzesień.

Kronika.
Lwów dnia 2. wrgeśnia 1904. 

K a l M t e n r z .
W sobole 3 w rie śn ia  B ronisław y i Izab. — Gr. kat. 

F tad e ja . —  K at. słów. P rzesław a  r .
W schód słońca 6 27. zachód 6 31.
W  niedziel* 4 w rześn ia  R ozalii P anny . — Gr. kat. 

A haftonika. —  K aL  słow . B rosolsław a.
W soh ód  sto ń o a  5'2S , zach ó d  6  28.

W  Pon iedzia łek  6 w rześnia W aw rzyńca B. — G r. 
k a t  Ł n p p a  M uei. — K ai. słow. W odiisław .

W schód słońca 5 2 9 , zaohód 6-37,

— Zaślubiny hr. Jnlluaza Bielskiego z ks- 
Laurę Jabłonowską. W  uzupełnieniu naszej wczo­
rajszej notatki o tym ślnbie dodajemy, źe przed ślu­
bem o godzinie pół do 11 odbyło się błogosławień­
stwo u rodziców panny młodej, ks. Jabłonowskich w 
hotelu George‘a, gdzie zebrała się nąjbliższa rodzina 
państwa młodych.

Po ślubie podejmowali księstwo Jabłonowscy 
orszak weselny w salach kasyna narodowego. W śród 
obecnych były rodziny ks. Jabłonowskich, hr. Biel­
skich, dalej hr. Wodzickich, hr, Dziednszyokich, hr. 
Cetnerów, hr. Stadnickich, hr Mycielskich, hr. Lu­
bomirskich, hr. Steckieh, pp. Gorayskioh, hr. Po­
tockich, pp. Krzeczunowiczów, Palffich. W  ozasie 
uozty pierwszy toast na cześć państwa młodych 
wzniósł p. Gorayski (ojciec), następnie hr. Bielski 
(ojciec) toastował na cześć rodziny lrs. Jabłonow­
skich, ks. Andrzej Lubomirski w imieniu ks. Jab ło ­
nowskiego na cześć rodziny hr. Bielskich, hr. Cetner 
wzniósł zdrowie hr. Palffiego i narodu węgierskiego, 
na co hr. Palffi odpowiedział zapewnieniem, źe czu­
je się na wpół Polakiem, ponieważ matka jego jest 
z domu ks. Jabłonowską, hr. Stadnicki wzniósł toast 
na cześć duchowieństwa w ręoe ks. Grośty, wreszcie 
toast „kochajmy się* wzniósł h r. Mycjelski.

— Zapiski osobiste. Dr. Ignacy Rosner, radca 
dworn w ministerstwie dla Galicyi, bawi we Lwowie.

— Mianowania w szkołach średnich. Dyrekto­
rem gimnazjum w Nowym Targu mianowany został 
dr. Kazimierz Krotoski, profesor gimnazjum w 
Podgórzu, dyrektorem sikoły realnej w Żywcu p. Bro­
nisław Gustewioz, prof. w gimn. III w Krakowie.

Kronika lwowska.
—  Rada ffl. Lwowa. Na wozorajszem posiedze- 

nin prezydent Małachowski poświęcił kilka gorących 
słów pamięci zmarłego inspektora szkół miejskich, 
ś. p. Fąfary, poczem p. Markiewicz podniósł piekącą 
sprawę, aby wobec wzrastającej z każdym dniem, 
skntkiem niepomyślnych zbiorów, d r o ż y z n y  arty­
kułów spożywczych zechciała rada dopuścić pod 
obrady jako wniosek nagły dotyczący wyboru 
wzmocnionej komisyi drożyźnianej, któraby po­
dała w najbliższej przyszłości projekt akcyi zaradczej. 
Po nchwaieniu nagłości tego wniosku wyłoniła się 
nad podniesioną w nim, tak żywotną dla ogółu 
mieszkańców Lwowa kwestyą, dłnga i ożywiona dy- 
ekusya, w której przemawiali pp. Jaworski, Rutow- 
ski, Szpilmau, Riedl, Makowicz, Hudec, Pawliszak, 
Roszkowski, B. Lewicki i wreszcie nchwalono, aby 
komisja drożyżniana do 14 dni przedłożyła wnioski, 
przyozem podniesiono mnóstwo zarzutów przeciw ko­
misarzom targowym, przeciw chemikowi miejskiemu 
i przeciw magistratowi.

Z porządku dziennego zatwierdzono dokonany 
przez delegatów wybór komisyi reklamacyjnej dla 
wyboru posła do sejmu.

Potem okazał się brak kompletu i posiedzenie 
zamknięto.

=  W zakładzie nau kowo-wyohowawozym SS. 
Nazaretanek we Lwowie, uliea Unii lubelskiąj 1. 9 
wpisy jeszcze trwają. Zakład uzyskał prawo publicz­
ności; rok szkolny rozpoczyna się nabożeństwem w 
kaplicy zakładowej dnia 7 bm. o 9 rano.

=  Do Krakowa I Wieliczki Jak  donosiliśmy 
już, rusza w niedzielę raniutko do Krakowa wielka 
wycieczka naukowa, urządzona przez tow. „Wzaj. 
pomocy i czytelni funkcyonarjuszów kolej.* Nadarza 
się tedy najszerszym kołom wyborna sposobność
zwiedzenia drogich naszemu sercu pamiątek naro­
dowych, wspaniałej wystawy metalowej, wreszcie
olbrzymich kopalń w Wieliczce, dokąd ten sam po­
ciąg zawiezie nczestnikćw wycieczki w poniedziałek 
popołudniu. Cena biletu jazdy wraz z noclegiem wy­
godnym wynosi tylko 11 kor. ( I l i  kl.) wsględnie
18 kor. ( I I  kl.). Bliższe szczegóły zaaiągnąć można 
w komitecie wycieczki, urzędującym wieczór w lokalu 
tow. dworzec Czerniowiecki ul. Gródecka.

Poważna firma tow. daje rękojmię, że wy­
cieczka nie jest obliczoną ua wyzysk publiczności,
należy się też spodziewać, że udział będzie bardzo 
liczny.

=  Samobójstwo. Wczoraj późnym wieczorem 
doniesiono policyi, że na torze kolejowym niedaleko 
ul. Źródlanej, rzucił się pod koła pociągu robotnik 
Hoszczak, który poniósł śmierć na miejscn. Komi- 
saryat tamtejszej dzielnicy telefonował kolejno do 
wszystkich miejskich lekarzy we Lwowie, lecz ani 
jednego nie było w domu.

=  Usiłowano samobójstwo. Wczoraj około 8 
wieczorem, zawezwano pogotowie ratunkowe w górną 
okolicę Łyczakowa, gdzie w domu pod 1. 84 wiła
się z bolu 15-letnia panienka J . N , uczeń. YII kl. 
wydziałowej. W ypiła ona sporą dozę rozczynn kar­
bolowego. Przybyły wczas lekarz dyżurny, zdołał je­
dnak nratować życie desperatce przez przepłukanie 
żołądka. Życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo. Po­
wodem rozpaczliwego krokn było to, że dziewczyna 
nie zdała wczoraj poprawki z języka niemieckiego.

=  Znużone duszo Człowiek dzisiejszy ogromnie 
lubi pozować i używać swej niewątpliwej kultury 
dnchowej do osłaniania tego, co jest właśnie wyni­
kiem tego, iż kultura ta dotyohezas jest zbyt nie­
zupełną. Oto naprzykład te liczne tysiące zgnębio­
nych, chorych, zużytych aemowo, nie zadowolonych, 
pełnych goryczy i znudzenia.. iluż z nich udaje filo­
zofów, estetyków, rozczarowanych, niemogących po 
godzić się z brutalnością życia... Pozornie to wszyst­
ko „znużone dnsze* — w samej rzeczy to przed­
wcześnie i marnie zużyte organizmy fizyczne. Nie 
pytajcie ich — gdzie podzieli; swoją młodość i spo­
kój i siłę — odpowiedzą wam bałamutnym frazesem, 
jednym z wielu, którymi okłamują świat i siebie; 
nie wdawajcie się też z nimi w dłngie rozprawy, bo 
bryzną taką ilością żółci, obnrzenia na tłnm, społe­
czeństwo, stosunki itd., że pesymizm ioh i wam się 
zacznie udzielać i gotowiście uwierzyć choć na krótką 
chwilę, że macie istotnie do czynienia ze zbyt ideał- 
uami jednostkami, które nie mogły ostać się w zwy­
czajnym, walk ciągłych wymagającym, bycie. Ma­
rzyli o ozemś lepszem — jak twierdzą — rwali się 
wwyź a zmuszeni pełzać po ziemi brudnej i błotnej 
dziś szukają tylko zapomnienia... Tak utrzymują, tak 
zdaje im się samym w te najczęstsze i najgorsze go­
dziny, człowiek bez widzów nawet z przyzwyczajenia 
gra liohą komedyę i swoją nędzę szczerą pokrywa 
fałszywym patosem. Ale zapewnieniom tym nie wierz­
cie i nie dajcie wmówić w siebie, iż to właśnie są 
najlepsi... jak starają się nas przekonać nawet pewni 
myśliciele dzisiejsi... Te dusze „znużone* to tylko 
przeważnie dusze egoistyczne i słabe, targane nie 
bólem wszechludzkim, lecz przedwcześnie spalone w 
cielesnej gorączce użycia. Ci Indzie, rozgoryczeni i 
rozczarowani — to tylko zwykli zjadacze chleba, 
którego że nie mogą wiecznie bez pracy poleWaó 
szampanem, przeto klną los swój i ludzkość. Od ży­
cia żądali zawsze zabaw i wrażeń — a ono żądało 
od nich spełnienia obowiązków i pracy — więc znie­
nawidzili je serdecznie... póki mogli i mieli za oo, 
wyciągali z niego ile się dało rozkoszy, potem — 
straciwszy szybko zdrowie i siły — poczuli, rzecz 
prosta, aż nadto prawdziwe znnżenie. Ale znużenie 
to — jest wyczerpaniem ciała i zanikiem myśli i 
celu. Sybaryci gorzknieją i starzeją się nąjwcze- 
śniej — ludzie dążeń szlachetnych, obowiązku i 
ozynu pozostają aż do śmierci młodzi. Nie dajcie 
więc wmówić sobie kultu dla „znużonych dusz* i 
nie współczujcie ich Zuażenin. Walczący o prawdę 
nie padają... ze znużenia.

Kronika krajowa.
Z Tarnobrzegu piszą nam pod d. 1 bm. przed 

koronacyą obrazu Matki Boskiej. Miasto nasze już 
w odświętnej szacie. Główne nlice zdobne w bramy, 
festcny, wieńce, herby papieskie, biskupie, a woń 
świerczyny napełnia powietrze miłym żywicznym za­
pachem. Z rozwartemi sercami, po staropolsku pra­
gniemy przyjąć w gnieżdzie naszem tak najwyższych 
dostojników duchownych i świeckich, kapłanów jak 
i te tysięczne rzesze kochanego ludu polskiego 
i wszystkich, którzy i  miłości Matki N. pospieszą 
złożyć Jej hołd w roku jubileuszowym.

D. 30 zm. przyjechał ks. arcybiskup W eber a 
zaraz po przybyciu wypowiedział wstępne kazanie 
i celebrował nieszpory. Dnia 31 zm. celebrował ks. 
arcybiskup uroczystą sumę a popołudniowym pocią­
giem odjechał do Krakowa. Dwakroó udzielał też 
Sakramentu Bierzmowania. Z dniem każdym rosną 
rzesze lndn a serce się raduje, że w dnia wesela 
naszego lud tak chętnie się ściąga zdała i blizka 
i z pod każdego zaboru i choć rozcięci, tutąj u stóp 
swojej Królowej w jedno łączymy się ciało. I  patrzy 
W isła, patrzy Polska zakordonowa na fany polskie, 
chorągwie i wnet ujrzy oblicze Matki Bożej dzi­
kowskiej -  bo na W isłę , na Królestwo podwoje 
kaplicy Matki Bożej się roztworzą — zdumiewać się 
będzie, płakać nad swoją niedolą, lecz zarazem i cie­
szyć, że gdyśmy wszystko stracili, nie straciliśmy mi­
łości Maryi.

W Przemyślu rozprawa przeciw Kucińskiemu 
skończyła się wozoraj. Szozegóły sprawy już poda­
waliśmy. Oszust ten, który żył ze swoieh narzeozo- 
nyoh, skazany został na półtrzecia roku więzienia.

Z Dynowa piszą: Właściciel Dynowa p. Stefan 
Trzecieski założył fabrykę dachówek. P . Trzecieaki 
jest jednym z tych ogromnie licznych w naszej 
okolicy obywateli, którzy pracują z tą szczerą i rze­
telną gorliwością, jaką daje istotne i wszechstronne 
zrozumienie swoich narodowych i społecznych obo­
wiązków. Dachówki wyrabiane w założonej niedawno 
fabryce, sprzedawane po przystępnych cenach, roz­
chodzą się szeroko po całej okolicy, pokrywając 
nietylko zabudowania dworskie i folwarczne, lecz 
także chaty i stodoły włościańskie.

Kronika powszechna.
§ Ucieczka ks. Ludwiki Kotarskiej. W  sensa­

cyjnej tej sprawie, o której już wczoraj donieśliśmy, 
nadchodzą następujące szczegóły.

K s. Ludwika Koburssa mieszkała w Bad Elster 
w hotelu „W ettiner Huf“, zajmnjąc tam siedm po­
kojów na pierwszem piętrze. Towarzyszył jej stale 
lekarz, wydelegowany z drezdeńskiego zakładu dr. 
Piersona, dalej dama dworu i trzej służący. Prócz 
tego jeden służący miał obowiązek cznwać nad 
księżną dniem i nocą.

Przed paru dniami zauważono, że do księżnej 
usiłowało zbliżyć się kilku panów, aby z nią się 
rozmówić albo też wręczyć jej jakieś papiery. I choć 
otoczenie księżnej nie spuszczało ich z oka, widocznie 
ndało się im wręczyć księżnej jakiś list, z którego 
dowiedziała się o planie oprowadzenia.

W  środę rano stwierdzono ucieczkę księżnej, 
natychmiast też zarządzono poszukiwania, które jednak 
na razie pozostały bez skutku. Stwierdzono tylko, źe 
w Dreźnie na godz. 2 nocy krytycznej zamówiła 
pewna dama u jednego z właścicieli dorożek powóz, 
podając jako cel podróży Franzensbad. Woźnica,
który w nocy odjechał, nie powrócił do następnego
dnia rano a właściciel powozu, którego niezwłocznie 
przesłuchano, nie potrafił nic bliższego podać. Za­
rządzone poszukiwania w okolicy Aschu i Francens- 
badu pozostały również bezowocne.

Przeznaczeni do czuwania nad księżną służący 
nie zauważyli ucieczki księżnej. Przypuszczają, że 
odeszła ona zupełnie sama. Osoby z otoczenia prze­
bywają dotąd w Bad Elster. Również prawdopo-
dobnem jest, że przed hotelem stał przygotowany
automobil, który natychmiast, gdy księżna doń wsiadła, 
szybko stamtąd odjechał. Księżna wzięła ze sobą 
swoje klejnoty i gotówkę, którą miała przy sobie.

Natychmiast, gdy stwierdzone ucieczkę księżnej, 
odkryto, że równocześnie z nią znikł pewien pan 
z Graou, który dopiero od niedawna przybywał w 
tym hotelu. Zdaje się, że pan ten wraz z innerni 
osobami pomagał do uoieczki i że on powiadomił 
księżnę o szczegółach piana. Imię tego „pana z Gra- 
cu" nie jest dotąd znane.

Przypuszczają, źe zamówienie powozu do 
Francensbadu było pozornem, słnżyło dla zmylenia 
pościgu. Prawdopodobniejszem jest, że ucieczkę skiero­
wano ku Francyi.

Go do następstw prawnych tego wypadku, to 
zastosowaćby tu należało § 96 u. k., który powia­
da, że zbrodni gwałtu publicznego przez uprowadze­
nie dopuszcza się ten, kto kobietę zamężną, choćby 
i  jej przyzwoleniem, uprowadza od męża.

§ Combes i książę O rleański. Hrabina Paryża, 
wdowa po wnuku króla Ludwika Filipa, zamieszka­
ła  znowu na ziemi francuskiej we wsi nadmorskiej 
Morgat, niedaleko słynnej twierdzy Brest. W  Mor- 
gat stoi pałac, który hrabina zamieszkiwała już 
przed czterema laty. Mieści się tuż nad brzegiem ; 
płytsze statki mogą się zbliżać prawie do brzegn, 
skąd czółnem w parę minut łatwo dobić do lądu. 
W roku 1900 wśród mieszkańców Morgat‘u ucho­
dziło za rzem pewuą, że książę Orleański kilka ra­
zy jachtem podpłynął pod wieś, wylądował wieczo­
rem i spędził parę godzin wraz z matką i siostrą na 
ziemi francuskiej. Bvła to z jego strony niesłychana 
śmiałość. Dekretem bowiem z roku 1888 Francya 
wydaliła z swych granic wszystkich pretendentów, tj. 
książąt Orleańskich i Bonapartych, którzy roszczą so­
bie pretensyę do tronu. Pogłoski o odwiedzinach 
księcia miały dla tego znamiona prawdopodobieństwa, 
ponieważ jego jacht „Marusia* krążył po zatoce 
przez cały czas pobytu hrabiny Paryża w Morgat. 
Obegnie także zjawił się ów jacht, istnieje zatem 
przypuszczenie uzasadnione, że książę Orleański pra­
gnie odwiedzić na lądzie matkę i siostrę. Lecz Com­
bes, jako zagorzały republikanin, płonie dzikim fer­
worem przeciwko wszystkiemu oo ma w żyłach krew 
dawnych królów francuskioh. Posłał zatem do Mor- 
gat‘u żandarmów i ulokował ich w chatach, wzdłuż 
wybrzeża. Jeżeli książę wysiędzie na brzeg nie uni­
knie aresztowania.

§ Murad V. W  zamku Cziragan pod Konstan­
tynopolem im arł — jak donosiliśmy — brat panu­
jącego obecnie sułtana, sam niegdyś snłtan, Murad 
V. Zamek ten był jego więzieniem; b. sułtan prze­
żył w nim pod ścisłą choć nie surową strażą woj­
skową lat 28. Prawo mahometańskie nie pozwala na 
to, aby w Turcyi znajdowało się równocześnie dwóch 
sułtanów — „następców Proroka* i wedłng tego 
prawa sułtan, nie posiadający władzy, byłby w nie­
zbyt dawnych jeszcze czasach bezwarunkowo znalazł 
śmierć gwałtowną z chwilą objęcia rządów przez 
nowego pana. Abdul Hamid darował swemu bratu 
życie, czy to s dobrego serca, czy ze względów na 
Europę, ale trzymał go w zamknięciu, z którego 
Mu ruda śmierć dopiero oswobodziła. Losy tego wię­
zionego sułtana, to jedna z tragicznych kartek dzie­
jów tnreckich. Murad był pierworodnym synem 
snłtana Abdul Medszida i prawowitym jego następcą. 
Wolnomyślny Abdul Medszid, nie zdołając sam prze­
prowadzić reform, któreby ożywiły słabnący coraz 
więcej organizm państwa tnreokiego, pragnął, aby 
dzieła tego dokonał syn jego i wychowywał go 
w sposób odpowiedni. Pozostawił mu zupełną swo­
bodę, pozwolił przejąć się zapatrywaniami i dążno­
ściami świata zachodniego. M urad skorzystał z tej 
swobody zanadto skwapliwie. W yczerpał wszystkie 
rozkosze, których mogą dostarczyć światy wschodni 
i zachodni, zrujnował swe zdrowie i utracił siłę 
woli, z drugiej zaś strony w swojem zamiłowaniu 
do stosnnków zachodnich zamało liczył się z wy­
maganiami muzułmanów i objawiał otwarcie swe 
lekceważenie dla przepisów Koranu. To było przy- 
ozyną jego tragioznego upadku. Po śmierci Abdul 
Medszida wstąpił na tron, popierany prze/, koła 
dworskie, brat jego, Abdul Azis. Otoczył on ścisłą 
strażą Mnrada i usiłował zapewnić następstwo tronu 
swemu synowi. Murad protestował stanowczo, ale 
bez skutku.

W  r. 1 8 7 6  Abdul Asiz został na mocy rady 
ministeryalnej, nie bez przyczynienia się Murada, 
pozbawiony tronu i władzę objął Murad. W  kilka 
dni później wybuchło powstanie i fanatyczny tłnm 
muzułmański zamordował zdetronizowanego Abdul 
Asiza w jego pałacn. Katastrofa ta wstrząsnęła głę­
boko rozstrojonemi nerwami Murada. Opanowała go 
mania prześladowcza. Uzbrojony od nóg do głów, 
przebiegał cały swój pałac, uderzając na każdego, 
kogo napotkał na swej drodze. Lekarze oświadczyli, 
że paroksyzm minie szybko, ale ministrowie sko­
rzystali ze sposobności, aby odBunąć od władzy suł­
tana, gardzącego przepisami Koranu i zdradzającego 
dążności reformatorskie i powołali na tron jego 
brata, panującego dotąd Abdul Hamida, znanego 
ze awej prawowierności. Trzy miesiące trwały tylko 
rządy Murada Y. Abdul Hamid darował mu życie, 
ale zamknął go j&ko pretendenta do tronn i obłą­
kanego w zamku Cziragan, pod ścisłą strażą. Stan 
umyałowy Murada polepszył się niebawem, jak słu­
sznie przewidywali lekarze, mania przęśli dowcza,

obudzona strasznym widokiem zamordowania stryja, 
opuściła go, ale Murad uie opuścił już swego wspa­
niałego więzienia. Dogorywał w niem, jako więzień 
stanu, przez lat 28, trawiony cukrzycą, strzeżony 
z wielką podejrzliwością, — j :ko kandydat do tronu 
rozgałęzionego stronnictwa rałodotureckiego, które 
posługiwało się jego imieniem, aby groźbą rewolucji 
skłonić Abdul Hamida do zaprowadzenia reform w du­
chu europejskim.

§ Mirbach, ochmistrz dworn cesarzowej niemie­
ckiej, o którym w ostatnich ozasacb tyle mówiono, 
nareszcie ustąpił. Jak donoszą urzędownie, br. M ir- 
bacb na skntek swoich kilkakrotnych próśb (!) został 
uwolniony od powierzonych mu czynności sekretarza 
kancelaryi gabinetowej cesarzowej i zarządcy jej 
szkatuły. Br. Mirbaoli złożył także swoje godności 
w zarządach kierowanych przez niego towarzystw 
kościelnych i dobroczynnych.

Wiała ŚW Marka, z Wenecyi donoszą, źe 
oampanilę dźwignięto już z fundamentów i budo­
wa właściwej wieży rozpocznie się jeszcze tej 
jesieni.

§ Masztelarnie watykańskie będą w części znie­
sione. Dotychczas papieżom podczas ich przejażdżek 
po ogrodach watykańskich towarzyszyły eskorty konne 
gwardyi szlacheckiej i w tym celu utrzymywano 
w Watykanie wielką masztelarnię. Pius X. lubuje 
się w przechadzkach pieszych a jeździ bez eskorty. 
Wobec tego m asitelarnia ma być tymi dniami zwiniętą, 
a konie będą sprzedane.

§ Nowy Blise W  Meiningen — jak  już donosi­
liśmy — władze wojskowe aresztowały porucznika 
Hemmemanna, antora książk i: „Carries Briefe an
ihren Freund Erfahrungen eincr kleinen Amerikane- 
rin aus einer kleinen preussischen Garnison', cały 
zaś nakład książki usunęły z księgarni meiningeń- 
skieh. — Sprawa ta przypomina sprawę powieści; 
„Z małego garnizonu*. 0 „nowym Bilsem* — jak 
nazywa Hemmemanna prasa niemiecka — i o jego 
powieści podaje ‘Braunschweiger N. /V. kilka szoze- 
gółów. Poruczuik Hetnmemann ożeniony jest z bar­
dzo zamożną Amerykanką. Przez pewien czas speł­
niał obowiązki wojskowego attache przy poselstwie 
niemieckiem w R zym ie; w rokn zeszłym powołano 
go z powrotem do pułku. Powieść jego, jak już tytuł 
wskazuje, składa się z listów, pisanych rzekomo 
przez Amerykankę Carrie do przyjaciela. Przybywszy 
do nowego garnizonu jako żona oficera, Amerykanka 
ma zaraz na wstępie starcie z pułkownikiem, niena­
widzącym wszystko, co trąci oudzoziemezyzną. N a­
stępnie dostaje się do kółka oficerów i wytyka im 
to, że na zebraniach prywatnych zajmują się prze­
ważnie obmawianiem bliźnich. —  Pułkownik ma tę 
właściwość, że człowiek zaczyna się u niego od ba­
rona. Za przykładem tym idą inni oficerowie pułku, 
to też w garnizonie panuje wyraźny rozłam między 
szlachtą a mieszczaństwem, co razi bardzo Amery­
kankę. 0 moralności oficerów garnizonu Amerykanka 
wydaje niebardzo pochlebne świadectwo. Oto jeden 
z nich jest wielkim przyjacielem dzieci, zaprasza 
więc je  na ciaBtka i czekoladę, a gdy następnie 
zgłasza się bona, by odprowadzić małych gości do 
domu, oficer znika z nią na pewien czas w odległym 
pokoju. Wszyscy oficerowie celują — zdaniem Ame­
rykanki — zupełnym brakiem własnego zdania wo­
bec przełożonych. Byłam świadkiem — pisze — jak  
pewien oficer zdanie swoje, które nważał za jedynie 
słuszne, zmienił wobec majora, sądzącego inaczej i 
jak następnie obaj ci panowie zgodzili się na zdanie 
pułkownika, który był zdania odmiennego. Najdotkli­
wiej atoli chłoszcze Amerykanka małżonki oficerów 
wyższych, które nważają żony oficerów niższych 
za podwładne sobie. Jak twierdzi dziennik brunświ- 
eki, caZe towarzystwo osób, działających w powieści, 
sportretowane jest tak dokładnie, iż każdy pozna ła­
two garnizon meiningeński.

Zm arli.
Mikołaj br- Mustatza. właściciel dóbr ziem­

skich na Bukowinie, poseł do sejmu bukowińskiego, 
członek bukowińskiego wydziału krajowego, radca 
dyrekcyi dóbr bukowińskiego funduszu, religijnego, 
członek państwowej rady kolejowej, członek bukowiń­
skiej rady szkolnej krajowej, prezes lub członek bar­
dzo wielu stowarzyszeń i instytucyj rolniczych, finan­
sowych, humanitarnych itd. umarł w Czerniowcaoh, 
przeżywszy lat 63. Z nazwiskiem Mustatzy społeczeń­
stwo bnkowińskie nauczyło się łączyć pewien kieru­
nek polityczny, kierunek polityki konserwatywno- 
autonomicznej, a nieboszczyk był tego kierunku naj­
silniejszym wyrazem. Był on jednym z najwybitniej­
szych pracowników politycznych w kraju, jednym z 
tych, co to życiem swojem piszą historyę. Imię bar. 
Mikołaja Mnstatzy jest tak ściśle związane z rozwo­
jem wszelkich stosunków społecznych na Bukowinie, 
że bez niego nie można o nich pomyśleć i utrata te­
go najgorliwszego pracownika na polu autonomii 
krajowej jest dla propagowanej przezeń zasady i 
myśli dla kraju całego —  nietylko dla stronnietwa, 
do którego należał — ciosem niepowetowanym. Umarł, 
nie zamknąwszy jeszcze bilansu pracy swojej i za­
sług. Pełen sił i ochoty do pracy, która nie odbiegała 
go nigdy, nawet w ostatnich dwu latach, kiedy u- 
porczywa choroba przykuwała go nieraz do łoża bo­
leści, runął niemal wśród tej pracy i swego zawodu 
pnblicznego. Ogromnym talentem, zaletami charakte­
ru i ujmnjącem obejściem zdobył sobie mir zarówno 
u swoich, jak u obcych, z wielką bystrością umysłu 
łączyła się wielka pracowitość i wytrwałość.

Polacy bukowińscy, pomimo pewnych przeci­
wieństw politycznych, cenili w nim zawsze jego cno • 
ty i zasługi i zawsze pamiętali, że śp. br. Mnstatza 
w r. 1863, jako komisarz rządu narodowego dla Bu­
kowiny, popierał nasze cele, a gdy po npadku p o w ­
stania główny prąd emigracyjny szedł szlakiem bu­
kowińskim, udzielał nieszczęśliwym rozbitkom czyn­
nego i chętnego poparcia.

Z całego świata.
O h a r l e M t  2 września. Wozoraj rano 

wszystkie huty szkła, położone na dolinie Charieroi 
pogasiły ognie. Pracę zastanowiono wszędzie. Tylko 
w jednej hucie w Marchionnes praca trwa dalej. P a ­
nuje spokój.

W r i e s i c ń .
W rześniu! w rosistej koronie wrzosowej,
Ty, królewiczu, co stąpasz w zamgleniu 
W  szacie, przetkanej złotem, purpurowej!

Letnich masz nocy błękitność w spojrzeniu,
1 fiołkowe uśmiechy masz w oku,
A zatopionyś cały we wspomnieniu!

Pam iętasz? kiedym cię żegnał o zmroku,
Jaką  zabłysła twa dusza pięknością 
W  prostocie wiosny, w wrzosowym uroku L .

Tak — szarą ziemię liliową cichością 
Wrzesień dziś żegna, — na wrzosy już cienie 
Ciehe się kładą. — Niezmierną ilością

Niebo zabłysło gwiazd... Leci wspomnienie.
H. Skirmunt.
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Repertuar lwewek'egu teatru Mte|»kte«e.
W  p iątek  „M adame S h e rry - operetka  w 3 ak tach  

Hugo F e liksa . ,
W  sobotę „M ałka Sohw arzenkopf" sztuka w 5 aktaoh 

G abryeli Zapolskiej. .
W  niedzielę „Słodka dziew czyna" operetka  w 3 

ak taoh  H enryka  B e in h ard ta .
W poniedziałek „Dom w aryatów" krotoohw ila w 8 

aktaoh K arola Lanfea.
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Z podróży wakacyjnej.
I II .

D y ity a g o w u y  naród.
Znam Am erykankę, k tó ra  każdym  razem  

w paayę wpada, ilekroć w jak im  dzienniku 
niemieckim czyta fejieton o Ameryce lub sto­
sunkach am erykańskich. Ta pełna tem pera­
m entu osóbka twierdzi, źe nie m ożna i nie 
powinno się pisać o kraju , jeżeli się w nim 
nie żyje. .

— „You m ust live m a country, ii You 
will to w rite about it!"  —mówiła mi nieraz, 
zaciskając małe pięści i tup iąc przy tern nóż­
k ą ; byłem bowiem regularnie innego zdania. 
Tw’ierdzę, ie  o kraju , tak  samo jak  o poje­
dynczym  człowieku, sądzić, a zatem  i pisać 
można po krótkiem  widzeniu się. Nie można 
naturaln ie wydawać sądu o jego  charakterze 
lub usposobieniu, lecz wolno objawić zdanie
0 tern, ozy je s t brzydki czy ładny, ozy się 
ubiera gustownie czy bez sm aku, ozy zgra­
bnie przy jedzeniu trzym a nóż i widelec, ozy 
też nie. Z tego punktu  widzenia i o kraju  
zupełnie obcym pisać wolno, choćby się tylko 
tydzień w nim zabawiło, bez narażania  się na 
m iano człowieka powierzchownego lub bla- 
giera. To też bez obawy zaskarbienia sobie 
tych dwóch epitetów  chcę podać pęk w ra­
żeń po krótkim  pobycie w Kopenhadze i oko­
licach.

■^ie każdy jadący  do Kopenhagi zatrzy­
m uje się w W arnem iinde, lecz odkąd do prze­
jazdu  morzem z W arnemiinde do Gjedser 
na wyspie F a lsten  używ ają tak  zwanych 
„trajektów " (okręty tratwowe), prawie wszyscy 
przez dłuższy czas w W arnem iinde bawiący, 
na krótszą lub dłuższą wycieczkę do Danii 
wyjeżdżają. „Przejazd morzem trw a „tylko 
dwie godziny, a ponieważ okręt ma szyny
1 przewozi cały pooiąg pospieszny z Berlina, 
więc ladzie, obawiający się następstw  jazd y  
okrętem, w siadają do wagonów i bez prze­
siadania jad ą  do samej Kopenhagi. N aturalnie, 
łe  okręt, na k tóry  wjeżdża cały pociąg po­
spieszny wraz z wagonem pakunkowym , musi 
być „solidnie11 zbudowany i duży, więc o 
jakiem kolwiek wstrząśnieniu naw et podczas 
burzy  morskiej mowy n.e ma. W szystko to 
można wyczytać w Bedekerach, Mayerach, 
prospektach i afiszach, a kto chce, może 
i usłyszeć od znajom ych w W arnemiinde, a 
gdy mieć chce wiadomość zupełnie auten­
tyczną, niechaj się wprost zapyta rybaka lub 
jakiegoś konduktora na dworcu w W arne­
miinde. Jeżeli zaś szczerej praw dy pragnie 
się dowiedzieć, to niechaj się sam, ju ż  nie 
podcsas burzy, lecz w czasie silnego w iatrn 
na  tak im  okręcie przejedzie, a z pewnością 
co najm niej pożałuje kosztów, poprzednio 
na  w ikt wydanych. Ponieważ przysłowiowe 
m am  szczęście do przejazdów na morzu, więc 
w kw adrans po odejściu okrętn — tego, co go 
nic nie wzrusza — niebo zaciągnęło się chm u­
ram i i wściekły zerwał się wioher.

Mój okręt suadż zupełnie ze wstydu się 
wyzuł, j ą ł  tańozyó ja k  pijany. Nie minęło 
pół godziny a flzyognomia tego „niewzruszal­
nego" okrętu gruntow nie się zmieniła. Odzie 
jak iś  zaciszny kącik, widzieć mogłeś podróż­
nych pochylonych — lecz nie nad książką — 
usta mieli otw arte — lecz nie do śpiewu... 
Aż żal brał patrzeć na tych  ludzi, którym  
tak  nagle zebrało się na  szczerość. Nie wiem, 
zacny czytelniku, czy przebyłeś ju ż  kiedy 
morską chorobę, lecz me po śniadaniu u 
Szkowrona. Nie należy to wcale do przyjem ­
nych rozrywek w podróży. A mimo to ludzie, 
ohorobą tą  dotknięci, tak  niesłychanie ko­
miczne czynią wrażenie, głównie dla ich nie 
możliwych wysiłków ukrycia tego, co na jaw  
przeoież wyjść m u s i .  Tym  razem miałem -  
nie będąc sam chorobą dotknięty — uczucie 
ukrytej radości na widok zwłaszcza kilku sil­
nie zaatakowanych pacyentek.

Zaledwie się dostały na okręt, rozpoczęły 
po nim form alną gonitwę. Nie mogłem oce­
nić, czy to  je s t  jaki* specyalny Schiffskoller, 
ozy też znam ionujący pewien gatunek ludzi 
w strętny brak wyobowania. Wszędzie nos 
w tykają , tam  nawet, gdzie zupełnie nie po­
trzeba, gdyż w yraźny napis, na drzwiach 
umieszczony, każdemu nie-analfabecie dokła­
dnie wskazuje, do jakiego odnośna ubikacya 
służy użytku... Tym  ludziom i to nie w ystar­
cza. B iegają po pokładach, w spinają się po 
schodach, wchodzą do kajut, dotykają się ka­
żdej liny  i śruby, słowem w oczach od nich 
się miga. Cóż dziwnego, źe taką  panię chwyci 
wreszcie niem iłosierna morska choroba? P rze­
konany jestem , że gdyby tej kategoryi ludzi 
daną była możność uganiania w ten  sposób 
w tram w aju, i tam  morskiej uległyby choro­
bie. Lecz wszystkie cierpienia na świecie się 
kończą, więc i przykrość tej przejażdżki tym  
spei yalnie dla ludzi lękliwych zbudowanym 
okrętem, i szczęśliwie dotarłem  do Kopenhagi. 
P rzyjechałem  wieczorem i natychm iast po 
kolacyi wyszedłem na m iasto i -  powiem 
odraza, byłem rozczarowany. Mieszkałem w ho­
telu, położonym w samym środku m iasta 
przy  Kongens Nytorv, i na tym  głównym 
placu Kopenhagi, o godzinie pół do dziewią­
tej wieczór były prawie pustki. Oświetlenie 
liche, ruchu powozów praw ie ładnego.

Przeszedłem  parę ulic tak  zwanych 
pryncypalnyoh — to samo. W ydawało mi się, 
że przechadzam  się gdzieś na przedmieścia 
we W iedniu. Jako  osobnik prawie ćwierć 
wieku we W iedniu zamieszkały, oglądałem  
się naturaln ie  za — kaw iarnią. Na Oesterga- 
de (jedna z najożywieńszych ulic Kopenhagi, 
podobna do wiedeńskiej K arthnerstrasse) wi­
działem wprawdzie kilka lokalów sutereno­
wych, k tóre m iały oznaczać kawiarnie, były 
to  atoli Bpelunki najgorszego gatunku. Wre­
szcie w hotelu Kongen ot Da urn ark dopa­
dłem „W iener Cafć“. W szedłem i znowu by­
łem rozczarowany. Ta wiedeńska kawiarnia 
była właściwie przedłużeniem  nadzwyczaj 
w ykw intnie urządzonej jadalnej sali hotelo­
wej, w której kilka osób jadło szynkę i po­
pijało  mleko, & kilka, zapewne gośoi hotelo­
wych, przy bawarskiem piwie czytało dzien­
niki. W lokalu cisza, ja k  w Burgteatrze. W y­
biegłem ztąd i znowu parę ulic pryncypal­
nyoh przeszedłem, znowu to samo.

Dałem  za wygranę, gdyż przyszedłem 
do przekonania, że Kopenhaga je s t miastem 
nietyle ponurem, ile obyczajnem. Isto tn ie  
Żadnych ceoh stołecznego m iasta nie posiada,

0  północy wszystkie lokale w ogóle za­
mykaj'ą. N azaju trz  purtyer hotelowy, nader 
uprzejm y Duńczyk, mówiąoy wyśmienicie po 
niemiecku, poinformou ał mnie dokładnie o ży­
ciu w Kopenhadze. Skoro wspomniałem o 
uprzejmości portyera hotelowego, ohoiałbym 
nadmienić, źe Duńczyków wogóle, pobywszy 
parę  dni w ich kraju, chciałoby się nazwać 
„uprzejm ym  narodem 11. Nie wiem, dlaozeuo, 
bo nie są bardziej uprzejm i, aniżeli w innym  
kraju, zwłaszcza w hotelach, restauracyach i 
w ogóle tam , gdzie obcy ma sposobność by­
wać. Ale widocznie uprzejmość je s t tu ogól­
niejsza, bardziej uderza. Proszę atoli nie m y­
śleć, że Duńczyk, kupiec, hotelarz, res tau ra­
tor czy kawiarz jes t przy tern natrętny. 
Przeciwnie. Ich  grzeczność naw et kelnerów, 
jest, że tak  powiem, dyskretna, dystyngow ana 
i znam ionująca wysoką inteligencyę i ku l­
turę.

01 Duńczycy są niesłychanie dystyngo­
wanym, wysoce kulturnym  narodem . Ocenić 
to można najlepiej, gdy się ich widzi we 
większych masach na miejscach publicznych. 
Miejscem podobnem jes t Tivoli — kopenhag- 
ski Prater. Tivoli je s t  rezerwoarem zabaw 
lżejszego kalibru. Znajdziesz tam  od tea trzy ­
ków i tyngel-tanglow  aż do karnzelu i „rutsch- 
bahnu“. Być może, że miasto wieczorem takie 
wydaje się puste, ponieważ wszystkie okazye 
do zabaw nagromadzono w Tivoli, położonem 
za miastem, obok dworca centralnego. Byłem 
w Tiyoli w niedzielę i widziałem tam  około 
kilkanaście tysięoy osób różnych stanów i ró­
żnie się bawiących, lecz ani jednej nie wi­
działem sceny ordynarnej lub brutalnej, obra­
żającej uczucie smaku lub przyzwoitości, ja* 
kich dziesiątki zobaczyć możua w W ńrstel- 
praterze lub naw et w Venedig in W ien, gdzie 
się rzekomo bawi „das elegante Wien". Dy- 
stynkcya i uprzejm ość, to  są zalety Duńczy­
ków, jak ie  obcego po krótkim  między nimi 
pobycie uderzają.

Za objaw pewnego rodzaju uprzejm ej 
wdzięczności uważałem  pom nik klowna Vol- 
kersena ustaw iony w Tiyoli. Volkersen przez 
la t pięćdziesiąt swoimi żartam i rozweselał 
mieszkańców Kopenhagi, ta  sam a ludność, 
która dla uczczenia pamięci swojego Thorwald- 
sena w ystaw iła muzeum, okazała wdzięczność 
— klownowi. Odwiedzając okolice Kopenhagi: 
miejscowości K lam penborg, Skodsborg, Hel- 
singór, wszędzie spotyka się tę  samą uprzej­
mość i dystynkcję . Sposób życia, przeciętne 
ceny, świadczą, że naród je s t zasobny, że do­
brze żyć  lubi i że go na to stać. Widziałem 
jak ie  n. p. Duńczycy zwykli zjadać drogie 
śniadania. Widziałem z ja k ą  gurm anderyą, 
z jakiem  zrozumieniem, omal że nie powiem 
fachowo, przeróżne wyborne spożywają deli­
katesy, i pom yślałem : Dobrze tu  żyją, umie 
żyć ten naród, chciałbym  tak dobrze dłuższy 
czas żyć w tym  kraju, by go bliżej poznać. 
Mógłbym wtedy naw et według recepty mojej 
A m erykanki o nim  napisać N iestety urlop się 
kończy, kończąc uciechy, o Duńczykaoh więc 
powiedzieć mogę ty lk o : uprzejmy, dystyngo­
wany, wysoce kultr.rny naród.

Kopenhaga w sierpniu.
Oswald Obogi.

całym pono obszarze dawnej Rzeczypospolitej, a i 
dalej jeszcze, we znaki się dały.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Na zarządzenie prezydenta miasta rozpoczął 
już magistrat obrady nad preliminarzem budżetu 
miejskiego na rok 1906. Komisya budżetowa rady 
miasta przystąpi do obrad nad budżetem już w pa-

’ ździerniku.

L POZNAMA
(Pooztą.)

— B ada m. Poznania uchwaliła wnioski ko- 
tnisyi finansowej, aby na koszta szkiców planów te­
atru niemieckiego przeznaczyć 22.000 marek a na bu­
dowę teatru niemieokiego około miliona marek sub­
wencji. Przed głosowaniem radni polscy wyszli z sali 
i brakło kompletu. Musiano dopiero posyłać za ra 
dnymi Niemcami do domów, aby złożyć komplet.

Z WARSZAWY
(T eleg rafem  i pocztą.)

— W e wtorek zainaugurowano początek bu­
dowy trzeciego mostu na W iśle robotami ziemnemi 
na prawym brzegu Wisły, od s tr o n y  Pragi, przy 
cmentarzu kamionkowskim.

Z WILNA.
| pisze tamtejszy korespondent Dziennika poznańskie-  

' go: Jak się zdaje jedynym skutkiem ostatDiego ma­
nifestu carskiego, wydanego z okazyi urodzin care­
wicza następcy tronu, jaki dotyczy społeczeństwa na­
szego, po szczególe Litwy, będzie uwolnienie kzięży 
katolickich na Litwie, zasądzonych na rozmaite kary 
na mocy wyroków tzw. porządku administracyjnego. 
Zasądzeni odsiadują kary w klasztorach dyecezyi wi 
leńskiej i żmujdzkiei, Wileńscy księża odsiadu ją wię­
zienie w klasztorze OO. Franciszkanów w Grodnie, 
jedynym, jaki w dyecezyi naszej pozostał. Tego lata 
jeszcze zamknięto tu dwóch księży z po w. oszmiań- 
skiego z powodu zajścia z policją w sprawie piel­
grzymki kalwaryjskiej. Oprócz tego znajdują się tain 
ie dwaj czy trzej księża, odsiadujący dawniej ciężką, 
choć niezasłużoną karę. Wszystko z powodu zajść z 
władzami o nauozanie religii po polsku, procesje lub 
inne zbrodnie, w innych warunkach za cnoty i za­
sługi kapłanom uważane. Tyle w naszej, wileńskiej 
dyeoezyi, obejmującej dwie gubernie, wileńską i gro­
dzieńską. Nawiasem mówiąc, przed 15 laty były 
klasztor pokarmelicki, zniesiony przez rząd, służył za 
więzienie dla podobnych przestępców. Dziś tylko w 
tym celu mamy Franciszkanów w Wilnie, gdzie ich 
tylko dwóch, albo czterech jeszcze się znajduje. Na­
leży przyznać, ie  uwolnienie to od kary naszyoh 
księży i zastosowanie manifestu do tej sprawy, jest 
nietylko zasługą biskupa Boopa, niedawno po wy­
pędzonym, a dziś sandomierskim biskupem miano­
wanym ks. Zwierowiczu, pasterzem naszym zamiano­
wanego, ale takie poparte zostało dobrą wolą gene- 
rał-gubernatora wileńskiego księcia Swiatopełk-Mir- 
skiego, który w tym celu z miuisteryum spraw we­
wnętrznych porozumiawszy się, dzieło do pożądanego 
skutku doprowadził. Ulga dla księży naszych doty­
czy również dyecezyi źmigdzkiej czyli, w urzędowym 
mówiąc stylu, gubernii kowieńskiej... Jednakże nie 
jest mi wiadomem, ilu tam księży i za jakie prze­
winienia w więzieniu się znajduje. Oto jedyna do­
bra nowina, jaką w tych ciężkich zawsze dla naszej 
Litwy czasach, podzielić się z wami pospieszam. 
Zresztą, zarówno jak w Kownie pono, nic dobrego 
u nas się nie dzieje, a wszelkie niedzieje zmian, już 
i optymistycznie na rzeczy zapatrujących się, łudzić 
przestały.

Na domiar złego rok mamy ciężki. Oziminy 
jeszcze jakie takie, ohoć w słomie liche, ale jare 
zboża od innych lat gorsze, a ziemniaki i pasza 
przepadły prawie całkiem, skutkiem i u nas we 
znaki się dającej suszy, tak, że karmu dla bydła nie 
wiadomo skąd brać przyjdzie. Żniwa, z powodu przy­
mrozków opóźniły się, a więc i dalsze prace w polu 
mocno zmitrężone. Smutna pociecha, że klęski te na

P aralel k l na Śląska.
Silesia przynosi niepokojącą wiadomość, 

ie  w klasach paralelnych polskich przy se- 
m inaryach nauczycielskich w Opawie i Cie­
szynie nauka historyi ma być w ykładaną w 
języku  niemieckim, oraz, że nauczycielam i w 
paralelkach polskich' m ają być nauczyciele 
sem inaryum  niemieckiego, nieum iejący dobrze 
po polsku. W reszcie donosi to pismo, źe pa- 
ralelki polskie nie będą m iały osobnego kie­
rownika.

O stw ierdzenie te j wiadomości udaliśm y 
się do kom petentnego źródła i oczekujemy 
odpowiedzi.

Br. Koerber w  Galicy!
(Tel. Gaz. N ar.)

T s u rn o p o l  2 września. Dr. K oerber w 
tow arzystw ie nam iestnika hr. Potockiego, pre­
zydenta Tcborznickiego i swego otoczenia 
przybył wczoraj o 3 popołudniu do 8 k w a- 
r z a w y ,  gdzie złożył wizytę prezesowi Koła 
polskiego, p. Apolinaremu J a w o r s k i e m u ,  
poczem powozem pojechał do B u s k a ,  gdzie 
w ścisłem kole zaproszonych gości i członków 
rodziny hr. K a z i m i e r z a  B a d e n i e g o  od­
był się obiad.

O godz. 9 odjechał prezydent m inistrów 
do Tarnopola, gdzie zamieszkał w „Hotelu 
podolskim".

Tarnopol 2 września. Dziś o 9 rano 
przybył prezydent m inistrów dr. Koerber do 
starostw a, przyjm owany przez radcę Dyoni- 
zego Zawadzkiego, który przedstaw ił nrzędni- 
ków. Dr. Koerber lustrow ał w towarzystwie 
nam iestnika biura starostw a, w ypytując re­
ferentów o przydzielone im sprawy.

Z kolei zwiedził dr. Koerber gim nazyum  
polskie i budynek podominikański, gdzie 
mieszczą się filie ruskiego i polskiego gim­
nazyum. Przekonawszy się naocznie o wadli­
wym stanie budynku i  złem pomieszczeniu 
klas, oprowadzany przez dyrektorów Maoi- 
szewskiego i Kalitowskiego, udał się prezy­
dent m inistrów do gim nazyam  ruskiego, stąd 
do sądu w tow arzystw ie Tchorznickiego i 
Zawadzkiego. T u taj przyw itali prezydenta 
m inistrów radca dworu Stefko i w iceprezy­
dent Laohawiec. Po przedstawienin urzędni­
ków zwiedził dr. Koerber biura.

Następnie przyjm ował dr. K oerber przed­
staw icieli miejscowej palestry, prowadzonej 
przez adw. dr. Horowitza, deputaoyę prowi­
zorycznych nadzorców więziennych, którzy 
prosili o stabilizaoyę, następnie osoby pry­
watne.

Po powrocie do starostw a udzielał pan 
prezydent m inistrów dalszych posłuchań. 
Przedstaw iła się tarnopolska rada  powiatowa, 
prowadzona przez prezesa Juliusza hr. K ory­
to wskiego i wiceprezesa Glogiera, dalej p re­
zes rady powiat, zbaraskiej Niementowski, 
przedstawiciele duchow ieństw a: p ra ła t Tw ar­
dowski, kanonik Gromnicki, rek to r O O. J e ­
zuitów Jaknbiński, jenerał Lyro z oficerami, 
burm istrz dr. Mandel a radą  miejską. Dr. 
Mandel wręczył dr. Koerberowi m em oryał 
z prośbą o urządzenie szkoły m echanicznej, 
o usunięoie szpitala wojskowego ze śródm ie­
ścia, o budowę obu gimnazyów, o subwencyę 
na kanalizacyę miasta.

Dalej przyjm ow ał dr. Koerber przedsta­
wicieli oddziałów Tow arzystw a gospodarskie­
go z okręgów Tarnopol, Ś kałat i Trembowla 
pod przewodnictwem p. Tadeusza Fedorowi­
cza, oraz posłów Garapioha, Pajgerta, W łady­
sław a Fedorowicza, Korytowskiego, dalej dy­
rektorów  gimnazyum, seminaryum, szkoły re ­
alnej, reprezentantów  w szystkich władz, gm i­
ny żydowskiej z p. Blausteinem na czele, fi­
lii Banku austro-węgierskiego, radcę Frenkla, 
filii Banku hipotecznego, m iejskiej Kasy oszczę­
dności, wreszcie deputaoyę urzędników i pro­
fesorów, k tóra prosiła o podwyższenie dodat­
ku aktywalnego, deputaoyę stowarzyszenia 
pomocników kancelaryjnych, oraz osoby p ry ­
watne.

Następnie był dr. K oerber na śniadaniu 
na 30 nakryć, wydanem  dla niego przez jego 
kolegę szkolnego, p. W ładysław a Fedoro­
wicza.

T a r a o p « l  2 września. Dr. Koerber od­
bywszy przyjazdkę po mieście, odjechał o g.
12 w południe przez Kopyczyńce do Hu- 
siatyna.

A nglicy w Tybecie.
Himla 2 września. Angielska ekspedy- 

oya w Tybecie prawdopodobnie dnia 15 wrze­
śnia opuści Lh&sse.

Wiedeń 2 września. Austro-węgierski 
okręt wojenny „Cesarzowa Elżbieta" przybył 
do Czifu.

H eu eb ln m  2 września Książę regent 
Luitpold bawarski ulogł w ostatnich 2 ty g o ­
dniach kilkakrotnym  atakom  upadku sił, wsku­
tek czego n ie brał udziału w polowaniach 
dworskich. K siążę liczy la t  84. S tan  jego bu­
dzi w obec podeszłego wieku pacyenta obawy. 
Obecnie bawią na zamku Hohenschwangau 
najstarszy syn księcia, książę Ludw ik i prezes 
m inistrów baron Podewils.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodewe]")

F o d  Isiaojanem.
K olonia 2 września. Koeln. Ztg. o trzy­

muje z T okio  potwierdzenie wiadomości, ie  
J a p o ń c z y c y  d n i a  1 w r z e ś n i a  
z a j ę l i  L i a o j a n .

fflnkdeo 2 września. (Telegram Biura 
Reutera, w ysłany z Mukdenu dn. 1 bm. o g. 
9 27 wieczór). Komnnikaoya kolejowa do Liao- 
jan u  przerwana. Drogi są nie do przebycia.

Londyn 2 września. Biuro B eu tera  do­
nosi z Tokio : Japońskie lewe skrzydło zaczęło 
dziś, w piątek, nad ranem  wypierać Bosyan 
ku rzece Taitsi. Praw e skrzydło podjęło wal­
kę koło H eyingtau. S tra ty  japońskie od po 
niedzi&łku obliczają na 10.000 ludzi.

W iedeń 2 września. Klęska Ro 
syan pod Liaojanoin jest ogromna. Ro- 
syanie mają przeszło 15.000 zabitych 
i rannych, utracili przeszło 50 armat. 
400 wozów z amunicyą, 40 000 karubi 
nów. Kurokieinu udało się obejść pozycyę 
Kuropatkina od północy.

Prawe skrzydło rosyjskie i środek 
armii znajdują się w panicznej ucieczce. 
Ściga je jen. Nodzu.

Liaojan podług urzędowych wiado­
mości japońskich został obsadzony przez 
Japończyków.

Główny atak japoński odbył s e po 
północy z 30 na 31 sierpnia.

Z  P o rta  Artura.
L o n d y n  2 września. Biuro B eu tera  do­

nosi z C zifu: W iadomość o usunięciu rosyj­
skiej stacyi dla telegrafow ania bez d ru tu  w 
Oziiu, potwierdza się. W  nocy ze środy na 
czw artek znowu słyszano silny ogień z Por­
tu  Artura.

Bobert H art zarządził, aby zatrzym any 
wczoraj okręt japońsk i „Independent" znowu 
opuścił port w Czifu.

W idziano w pobliżu Cziźu jeden jap o ń ­
ski krążow nik i 2 torpedowce.

L n n d j r n  2 września. Bosyjski parowiec, 
za ję ty  usuwaniem  min w kanale Portu A r­
tura, został we środę zniszczony.

K o n s n tw o  rosyjskie
M a d r y t  2 września. G ubernator woj­

skowy z Las Palmas (na wyspaoh Kanaryj­
skich) donosi, że otrzym ał telegram , zaw iada­
m iający o przybyciu zagranioznych okrętów 
wojennych pod rosyjską dagą w pobliżu w y­
spy Lanzarote. Przybycia tych  okrętów ocze­
kiw ały okręty przewozowe celem zaopatrze­
nia pierwszych w węgiel.

Telegramy i teiefonemaiy.
IJeleeska

ks. L u d w iki KobarskieJ.
Wiedeń 2 września. Dziś rano przybył 

do Wiednia książę F ilip  Koburski. Zaraz po  
jego przybyciu udali się do niego dr. Feis- 
m antel, prezes wiedeńskiej Izby adwokackiej 
i kurator ks. Lndwiki Koburskiej i dr. Bach- 
raoh, k tóry już poprzednio prowadź11 w szyst­
kie spraw y księcia F ilipa  Koburskiego p rze ­
ciwko żonie jego i Mńtasiczowi.

Na konferencyi tej wedle zapewnień z 
wiarygodnego źródła — postanowiono nie 
czynić żadnych kroków prawnyoh. Zadecydo­
wano jedynie, że ks. F ilip  nie będzie płacił 
żadnych kosztów pieniężnych tak  długo, do­
póki s i : księżna sam a nie zgłosi do m ęża i 
nie powróci do domu zdrowia.

E later 2 września. W czoraj w południe 
powrócił do E lster palacz autom obilu, k tóre­
go ks. Luiza użyła do ucieczki. W ucieczce 
b rały  udział cztery osoby: księżna Geza Mat- 
tasicz, niejaki Józef W eizer z Gracn i pewna 
przyjaciółka M attasicza. Drogę do H of w Ba­
wary i przebyto w ciągu sześciu godzin w 
szalonem tempie. Tam  zbiegowie odpraw ili 
automobil i wsiedli do powozu, którym  udali 
się zapewne do najbliższej stacyi kolejowej, 
u stam tąd nocnym pociągiem pospiesznym do 
Monachium i wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa dalej do Szw ajearyi. Przed trzem a 
dniam i jakaś  pani, nazyw ająca się Schubert 
z Drezna, zamówiła w E ls te r  dwukonny po­
jazd  do Franzensbadu. Być może, że księżna 
zam ierzała najpierw  uoiec tym  powozem, a 
później dopiero zdeoydowala się użyć au to­
mobilu. Nie jes t też wykluczonem, ie  to za­
m aw ianie powozu miało tylko na celu wpro­
wadzenie w błąd władzy.

P a r y ń  2 września. Niektóre pisma tw ier­
dzą, że księżna K oburska znajdu je  się już  
w Paryżu. Podobno wysiadła ona na któremś 
z odleglejszych przedmieść, a z tam tąd  samo­
chodem zdała  się do miasta.

T r t  i  O f C t l .

Prawdziwy dekadeat.
— Hm... nieirły obraz, przynajmniej w kolory­

cie. Me co on właściwie wyobraża?
— A cóż mnie to obchodzi '... Niecli publicz­

ność sobie łamie głowę!

Oszczędna.
— Moja droga żonusiu, czy nie uważasz za 

stosowne, wobec tak ciężkich czasów, odprawić jedną 
ze służących?

— Ale i owszem, przynajmniej za te pienią­
dze, które się zaoszczędzi, będę mogła sprawić jaki 
jesienny kostyum.

Przyjaciółka.
— Wyobraź sobie, w Monaco postawiłam na 

liczbę lat moich i wygrałam !
— Hm... a ja  sądziłam, że w rulecie więcej, 

niż 36 numerów niema!

kolei czerniowieokiej 575-00, a lp iny 442 50, S im a Mura- 
nya 50325, praskiego tow arzystw a żelaznego 2320, fabryk i 
broni 48400, tnreokie tytoniow e 843-50, galioyjekiego 
karpackiego Tow arzystw a naftowego 1026, oblig . węg- 
inrtemniz. 97-25, re n ta  majowa 99-40, an stry ao k a  re n ta  
koronowa 99-25, węgierska re n ta  koronowa 97 00, 56-let. 
lis ty  T ow arzystw a kredytowego ziem skiego 99-45, 4-pro- 
oentowe lis ty  B an k a  krajowego 99-00, 4  i p ó ł procentowo 
lis ty  B an k n  krajowego 10170, 5 -prsoen tsw e kom unalne 
obligacye B ankn  krajowego 103-45, 4 -procent listy  B ankn 
hipotecznego 99-40,4 i pół prooentswe listy  B an k a  h ipo ­
tecznego 101-75 5-procentowe listy  B anks h ipeteoznego 
112 -—, 4-proeentow e gaiiayjskie obligaoye propin. 99-66, 
4 procentowe galicy jsk ie  pożyczki krajowe z roku 189.1 
99"50, 4-procentow a pożyczka m iasta Lwowa 97"25, losy 
tureckie 130-50, m ark i 117-23 ruble 253-25.

F r u U m r t  d n ia  2 września. G iełda zag ram - 
czna. A nstryackie  kredyty  204 50, Kolej państwowa 000 — 
AlpiDy 000-00, Dizoonto 190 80, L aura  000-00.

B e r i l a  d n ia  2 września. Zamenięoie giełdy. B an ­
knoty au stryack ie  35-30 (pod ług  obliczenia procentowego.
tp iry tus ------ , AustTyackie kredyty 202-90, Diso Coiuuiau-

Jit. 189-90.

P m r j r i  dn ia  2 w rześnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentow a re n ta  98-52 Mąka 30Au.

L O S Y .
W i e d e ń  dn ia  2 w rześnia. K nrsa  giełdy w iedeń­

skie; Losy a) procentowe.: A nstr z ak ład a  kredytów, z obi. 
proc. z rokn 1880 3°/, 305'00, A nstr. zakł. kredyt. 1 obi 
proc. z r. 1&89 3%  295 —, Tow. żeglugi n a  Dunaju lu o  zł. 
4%  2 7 4 —, Uregnlow. D nnaju  z 1830 100 zł. ’ /0 268-00 
W ęg. B anku hipotecznego po 100 zł. 4r/,  267-—, Pożyczka 
serbska prem iowa po luO ir . 4%  93-— T ureckie oblig- 
rem. kolej, po 40u fr. 131-00; b) bezprocentow e: Buda­
peszteńskie (B azylika) 5 zł. 2 1 —, Z ak ładu  kredytowego 
dla handlu  i przem ysłu po 100 ker. 461.00. Clary 40 zł 
158‘— . Pożyczka m. Insbrnkn  20 zł. 76 —, Ja>»y m. K ra­
kowa 20 ał. 78-—, Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 65-— . 
Ofen 40 zł. 159—, P a ln y  40 z ł. 168-50, Czerwonego krzy­
ża anstr. sow. 10 zł. 53-00, Cserw. krzyża węg. tew . 6 zł. 
29*25, L osy  fund. aroyks. i in d s lfa  10 zł. 6600 , Salina 
40 s ł. 219'—, Doży aka Salobnrgska 20 zł. 75-00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 000"00, Losy kom nnalae m iasta 
W iednia z r. 1874, 508-5 .

NADESŁANE.
(Za tą r n b r j tę  R edakcya n ie odpowiadał.

P r n m o P U  fl° wszisM ciggHiei 
1 1 u n i c c y  i0SjjV anstryacticli
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich
ciągnień. — Ubezpieczenie losow od strat

przy wylosowania najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
Dom bantoyy i kantor wymiany

— Siostry szkolne de Notre Damę otwierają 
z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8. 
I I  p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
żeńską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 
Zakład ten wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym 
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie. W  miaię 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiozuości. Kierownikiem szkoły z rauińnia 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego będzie ks. B. J . 
Handl, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan­
gelickiej.

Wpisy odbywać się będą od 25 bm. do 15 
września br. codziennie rano od godziny 9— 12 
w sali kongregacji maryańskiej ul. Jagiellońska 3 
I I  piętro. Wpisowe wynosi 5 koron.

HOTEL EUROPEJSKI.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 2 września 1904. 
J .  hr. Jabłonowski z Zagwoździa, M. hr. Komarni- 
cka z Jarosławie, P. Rogawska z Marienbadu, ks. 
S. Stankiewicz z Źydaczowa, W. Kostkiewioz z Po­
dola rosyjskiego, H Heinmtlller z Krakowa, P. Ja -  
roezowa z Rawy, T. Bieńkowski i J. Lassez z Wie­
dnia, A. Gaszewaka z Warszawy, A. Gorgowicz z 
Kalisza, P. Jaukowski i J. Nagrodzki z Rosyi, F. 
Scheokerowa z Przemyślan, dr. R. Sulimir z K ra ­
kowa, K. Obertyóski ze Stronibaby, Z. Miliński z 
Helenkowa.

Z ostatniej chwili.

% ryaków  towarowych.
Wiedeń % września, (Tel. własny) P o­

mimo ponownego silnego spraw ozdania z ta r ­
gów am erykańskich, teudeneya tu ta j słaba, 
eeuy spadły.

B i a n k  r a l n l M y  w e  L w o w i e .  D nia 2 w rześnia 
1904. Ceny za 50 k ilogram ów  loco Lwów W aluta 
koronowa Pszenioa gotow a 9  50 do 9  60. pezenioa nowa 
9 25 do 9’60, żyto gotowe 7 25 do 7 40, nowe 7 1 0  d j  
7-25, owies obroczny gotowy 7-90 do 7 50, nowy 8 25 do 
6*75. jęczm ień p astew ny  6’50 do 6 76, jęozm ień brow arny 
7-50 do 8 ’—, rzepak  10-25 do 10-50, rzepak nowy 0-— i .  
0-—, grooh pastew ny 6-75 do 7-25, gro on do gotowania 
8 '50 do 9"50, wyka 6-00 do 6-50, bobik 0-50 do 6 75, hre- 
czka 9-60 do 10 25, knknrndza nowa b '25 do 8 5 0 , sta ra  
0-— d o 0 -—, chm iel za 56 kilo od 200 do 210, komozyau 
ozerwona 75"— do 85"— , b ia ła  60-— do 68 —, szwedzka 
55-— do 70-—, tym otka 24-00 do 28- —

Spiry tus loeo za 50 litrów  nowy —- -  do — — 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 3 6 '— do 36 25.

B a d a p e z i l  dn ia  2 w rzosaia K urs w kore 
aaoh 1 po 50 k lg r. Notowano pszenicę na kwiecień 10 54 
4o 10 55 na  październ ik  10 20 do 10-21 żyto na październik  
7-78 do 7-74, ua kwiecień 8-05 10 8 06 ow iis ua paździer­
nik 7-05 do 7 06, na  kwiecień 7-84 do 7-36, ku k n rsd za  n  1 
sie rp ień  7 82 do 7-34 na wrzesień 7 31 do 7 32, na 
maj 11-90 do 12-00 rzepak n a  sier, ień 1-90, do 12-00.

O fe rty : m ierne.
Chęć kupna słaba."
Usposobienie: słabe.
S tan  p o w ie trz a : piękna.

W i e d e ń  2 w rześnia. Kurs w koronach l po 50 
klg. Pszenioa 11-20 do 11-45, żyto 8 1 5  do 8 80, jęczm ień 
0-00 do 0-00, knkurndza 7-60- do 7-80, owies 7 40 do 7-55 
rzep ak  00-00 de  00 00.

Pogoda: piękna.

Wiedeń dnia 2 w rześnia. Cukier 22 25 do 22 36 
(stale). — Nafta galicyjska 37-90 do 40-50* spiry- 
tss 58-60 de  54 00.

X rynków piealąinyeh
W i e d e ń  d n ia  2 września. (T elegram  „G azety Na 

rodowej".) Zam knięcie g iełdy  o gadzinie 2 m inet 30 
popołudnia. Akoye anztryaokiego zak ład a  kredytow ego 
648-25, węgierekiego zak ład a  kredytow ego 756-60, Anglo 
bankn 281-— , CJnionbanku 525*50, B ankn d la  k ra jów  ko­
ronnych 482-60 B ankroreinn 585-00, B odenoreditn  940-00, 
ga lie /jak ieg o  B ankn  hipotecznego 538 — , kolei państwo.! 
wych 639-25, kolei południow ej 88 75, tram w aju  A. —
B. — •—, kolei E lben thal 423 50, kolei północnej 552 0,

W olna rosyjsko-japoAska
L o n d y n  2 września. (Tel wł.) W szyst­

kie dzienniki poranne przynoszą wiadomości, 
że m arszałek O y a m a  p m b ll  K u r s p a t k l n a  
b e l e  L i a * |s n a .  Liaojan, opróżnione już 
przez Rosyan, znajduje się w rękach Japoń ­
czyków.

Zdaje się, że K uropatkin starać się bę­
dzie jeszcze w ostatniej chwili przebić przez 
pas, jak i Japończyoy dokoła niego zataczają, 
aby dotrzeć do Mukdeuu Czy uda mu się to, 
należy wątpić.

W szystkie dzienniki piszą, że precyzya, 
z ja k ą  Japończycy wykonali połączenie się 
trzech arm i , daje wskazówkę, iż Oyama 
również postarał się, by przez rzekę Taitsi 
przepraw iła się dostateczna ilość wojska j a ­
pońskiego, celem przecięcia Kuropatkinowi 
odwrotu.

Ustąpienie z  L iaojanu spowodowane zo­
stało  niespodziewanym  wynikiem japońskiego 
zwycięstwa, jak  również wiadomością, że na 
północny wschód ju ż  Kuroki buduje most 
pontonowy ua rzece Taitsi i przepraw ia woj­
ska, w tem  arty leryę i konnicę.

W alka koło wzgórza Szauszan, ua połu­
dniowy wschód od Liaojanu, była wspauiałem 
zwycięstwem Japończyków . Góra ta  była do­
statecznie przez B osyan obsadzoną i uchodziła 
za niezdobytą.

K siężna Koburska.
W ie d e ń  2 września. (Telegram własny) 

Miejsce pobytu ks. Ludwiki Koburskiej jest 
nieznane.

Przypuszczają, że zbiegowie są w Szwaj­
c a rii, Jeden  z dzienników lipskich otrzym ał 
doniesieni^, jakoby księżna udała się do Mo­
nachium .

ł m  p o e i e t r s e .  Spraw ozdanie centralnej s ta - 
jy i meteoroiogiaznej we W iedn iu  i amtryacKioh kolei 
państwowych. Dnia 1 w rześnia . 1904 r. o godami* 7  
rano — Czanuowoe + 1 2  8. T arnopol — •—, Lwów + 1 2 -9  
Bkole +  12-09, P rzem yśl — , Ja rosław  -j— 0, Tarnów

Nowy Zagórz + 1 3 -0 5  K raków  + 1 3  6, P ra g a  + 1 2 -2  
W iedeń + 1 7 0  S e m m e rin g + -  -9, B ada peset + 1 5 0 ,  Igehl 
f  14-5 K ira  +  --, T ry es t + 1 9 '8 ; Celsjusza.
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Różne serca.
R o m an *  ■ f r a s s u s k le g o .

(C iąg  dalszy.)

Im  więcej ioh sprowadzi, tem  św ie­
tn iej w ypadnie odniesiony tryum f. Ot, w f j  
chw ili lo rnetu je pana książę Palerm y.

B rat królewski w  samej rzeczy u tkw ił 
szkła w loży Brandonów, poozem n a c h y l i ł  się 
do swego ad jn tan ta  i ■ uśmiechem na ustach  
szepnął mu parę słów do uoha.

— Zaszozyt ten  nie mnie spotyka — 
dowodził Derstal — jego  królewska wysokość 
mówił niewątpliwie o paniach, chwaląc waszą 
piękność i elegancyę

Zuzanna spojrzała ze wzruszeniem  na 
artystę , zdaw ała się nieść mu w dani te po­
chwały, jako  hołd należny kompozytorowi.

Zioz nał się a k t drugi, część utwo­
ru  najbardziej nam iętna i poryw ająca słu- 
ohaozów.

Na rozen tuzjazm ow aną publioznośó ak t 
ten  w yw ierał piorunujące w rażen ie ; zapał 
M arrini’ego i Pozzoli doprowadzał tak  śpiew, 
ja k  akoyę do możliwej doskonałośoi. Widzo­
wie słuohali artystów  z naprężoną uwagą, 
żadnym  głośniejszym  objawem podziwu nie 
przeryw ająo uroczystego nastro ju .

Przyoiohły ostatnie dźwięki ohóru, Mar-

rin i wydał krzyk rozpaozy, Pozzoli padła bez 
ozucia; w tedy ja k  wybuon długo tłum ionego 
płomienia, uwielbienie audytoryum  objawiło 
się frenetyoznym i oklaskami. Szał ogarnął 
tych  przed chwilą ciohyoh i nieruchomych 
spektatorćw , jednocześnie artyśoi n a  scenie 
i m uzykanoi w orkiestrze zwrócili się do loży, 
gdzie siedział w kącie Derstal, oklaskując go 
z uniesieniem  radosnem.

Henryk u ją ł kom pozytora za ram iona i 
zm usił Oliwiera w ystąpić naprzód loży. Wów- 
ozas entuzyazm  publiczności nie miał już  
granic. Nazwisko D ersta la  przez tysiące ust 
pow tarzane, rozlegało się niby huragan po 
oałej sbli. Blady, pomieszany au tor, ohylęo 
się przed tą  burzą oklasków, uozuł drżenie 
stojącej obok niego Zuzanny. Podniósł wzrok 
na młodą dziewczynę i u jrza ł ją  promienie­
jącą, jakby  sław a bijąoa ku niem u w okrzy­
kach entuzyazm u i uwielbienia, je j  ozoło 
wieńozyła ohwałą. Chw yoiła rękę arty sty , 
śoiskała ją  w dłoniach swoioh, a głośna apro- 
baoya tłum u zdaw ała się zatw ierdzać to ich 
połączenie, oddawać jedno drugiem u na wła­
sność.

— To się nazyw a tryum f! — mówił Ga- 
briant, wchodząc do loży z m argrabią Yer- 
oelli - - nie widziałem podobnego od czasów 
w ystaw ienia „S tabat M ater“ Rossiniego, kie­
dy słuohaoze śoiskali się wzajem nie w unie­
sieniu radośoi... Panie pozwolą przedstawić 
sobie mego przyjaoiela, m argrabiego Yeroelli, 
oraz pana Corazon, znakom itego m alaria... 
Pułkow nik Yersera, a d ju ta n t księcia Palerm y,

przychodzi prosić D erstala, aby mu tow arzy­
szył do jego królewskiej wysokośoi, który  
pragnie złożyć mu powinszowania psobiśoie.

— Idź, mój przyj aoielu — rzekł B ran­
dom

— Rów ny z równym... — szepnęła Zu­
zanna z uśmieohem.

— Idę, skoro mnie do tego zaohęoacie 
— rzekł Derstal. — Panie pułkow niku, służę 
panu.

K orytarzam i, wzdłuż których widzowie 
z uszanowaniem staw ali rzędami d la p rzypa­
trzen ia  się słynnem u kompozytorowi, Derstal 
udał się do loży księcia, pogodzony z rozgło­
sem powodzenia swego, gotów uznać zalety 
śpiewu M arrini’ego i Pozzoli, używać pełną 
piersią odurzaj ąoego tryum fu.

V .
N azaju trz po tym  pam iętnym  wieozorze, 

w którym  D erstal zakosztował najrozkoszniej­
szych ttpojeń sław y, Brandonowie pod pozorem 
oszozędzenia artyście niedelikatnego natręo tw a 
ciekawych, zaprosili go do hotelu, a nastę­
pnie na yaoht „Ariel".

— Użyj z nam i tygodniow ej przejażdżki 
po m orzu — nam aw iał papa Brandon — gdy 
ostygnie troohę zapał W enecyan i gorliwość 
ioh dziennikarskion reporterów , powróoisz, 
jeśli zechcesz, do twego piekarza, aby u niego 
wykońozyć operę. Czy nie m ógłbyś jednak 
nad n ią praoować na  pomośoie nasiego  s ta t­
k u ?  No, rzeoz postanowiona! Zrobim y ośmio­

dniową wyoieoikę do Pravesa i ujśoia C atta- 
ro na  w ybrieżu Dalmaoyi, poczem odstawim y 
oię z powrotem do Weneoyi. Zaznajom isz się 
z siostrzeńcem  moim J im  S tew ardt, przyby­
łym  dziś rano z Chicago dla zdania mi spra- 

z biegu interesów... Nie je s t m uzykalnym, 
H enryk i nasza oórka, to „business m an“ 

w calem znaczeniu s ło w a! Będzie na ciebie 
spoglądał ze zdumieniem dzikiego m ieszkańca 
F a r  West, nie rozum iejąc subtelności a r ty ­
stycznej natury... Na nas, swoich krewnych, 
pa trzy  ju ż  z politowaniem.

— Godzę się na „Ariela*, na wybrzeża 
Dalmaoyi na Jim 'a  S tew ardt, człowieka pier­
wotnej epoki — zawołał wesoło Derstal. — 
Przyznaję, źe potrzebny mi chwilowy wypo­
czynek po m ordujących owaoyaoh wczorajsze­
go wieczoru. Odetohnijm y świeżem powie­
trzem  i uciekajm y przed dziennikarskim i re­
porteram i.

— Jakże radzi z tego będą H enryk 
i Zuzanna! Oczarowałeś ich, oni także niepo­
spolici artyśoi.

Tego dnia na s ta tku  „ Ariel “ Derstal 
spotkał J im ’a po raz pierwszy.

Pod namiotem , rozpiętym  w tylnej ozę- 
ioi yaohtu, pani Brandon, Zuzanna i H enryk 
kołysali się na roćking-chairs. Wysoki, niebie 
skooki blondyn, szeroki w ram ionach, z tw a­
rzą wygoloną, oo m u nadaw ało pozoru dw u­
dziestoletniego m łodzieńca, w sparty  o burt 
statku , pa lił k ró tką fajeozkę.

— Przedstaw iam  oi, koohany mistrzu, 
siostrzeńoa mego Jim ’a S tew ard t — rzekł

papa Brandon. — Jim ie, pan Oliwier Derstal, 
sław ny kompozytor franoaski.

J im  przełożył fajkę w lewą rękę, praw ą 
w yciągnął do arty sty , mówiąc półgębkiem :

— Bardzo mi przyjem nie.
Poozem włożył znowu fajkę w usta, pu- 

szozając z niej gęste kłęby dymu. Nawykły 
do hołdów publiczności, D erstal znalazł po­
witanie trochę oschłe.

Spojrzał na Yankesa wzrokiem chłód 
nym  i zwrócił się do pań, jakby  nie pam ię­
ta ł zupełnie o obecności młodego chłopca.

Zmrok wieczorny za padał, a na tle  czer­
wonego na zachodzie nieba zarysow yw ały się 
kolum ny P iazetty , kopuły .świątyń św. Marka, 
wysokie szozyty gmachów.

Niezliczone mnóstwo gołębi krążyło n iby 
kłębiące się szarawe chm ury, wyozekująo 
chwili wieczornego pożywienia. Woda lagun 
nabierała połysku stali, frontony pałaców aa  
zachodniej stronie m iasta różowiły się od pa­
dających na nie promieni słońca. Zawiał 
lekki w ietrzyk, gwiazdy m igotały jak  lampy 
srebrzyste na sklepieniu nieba.

Robotnioy na k sz ta łt oieni wyohodzili 
z arsenału i rozohodzili się w różne strony  
bez głośniejszego słowa, jak  gdyby niem ota 
była prawem, obowiązująoem to miasto m il­
czenia.

(U. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p i »  ot. od w y rw * .

T r u s k a w k i
ogrom ne, ananasowe, pąsowe, sta ropo lsk ie

P n ^ i n m l r i  p%»°wo 1 b U ie >
I  U K I U I I I I 1 I  wszystkiego jeden  tuzin po 

36 hal. D w ó r Ł s p u y s ,  B r s e i a a y .

Bardzo dobry majątek S u s z o n e  g r z y b y
s  g o r z e ln ią  o d d am  w  a d m ia ls tr a e y ę .  bardzo dobre, m. te, b ia łe . 1 kg. 3 tl. 50 ct. 
Zgłoszeniai, i  k tó ry ch  nleuwzględnione zo- j  kg jg  ł(  s„  ct wy, yl a zaliczką A n- 
s tan ą  bez odpow iedzi, z dokładnem  p °d s-ito n i n a  K o s te le e k a  Te g y r a to a e h n  175, 
niem zzczegółów, pod S t. M. poste rest. p S iT S tk a , C zechy, 6oa
L w ó w , g łó w n a  p o c z ta . £~ ’

f l c n h a  in teh g en tn a , w średnim  wieko, 
U O U U d  poszukuje possdy n księdza lab  
wdowca na wieś, zna się n a  gospodarstw  ie 
i bardzo dobrze n z  kuchni. Ł askaw e ig ło  
szenia d e  A dm in istrac ji „Gaz. N arodow ej" 

18J

I I p y A n  z niższych klas szkół średnich 
U l / A w l l  znajdzie umieszczenie i op iek ę
za  m ałem  w yn agrodzen iem . 
Ł y c za k o w sk a  1. 3 1 , I . p.

W iadom ość n i.
184

B - U r O  s p o d a rs k łe g o  p o sz u k u je  o so ­
by b ie g łe j  w p ls a a ia  n a  m a s sy n ie  w 
ję z y k a  p o lsk im  I n iem iec k im  Z g ło s z e ­
n iu  p ise m n e  do 15. b m . n i .  K a r o la  L a  
d w lk a  I. 3. 606

gO O SoSO O SO PO  |
najprzedniejszych gatunków — potrzebny na dostawę w oiągu zimy 
1904/5. Panowie producenoi raczą wnieść swoje oferty z próbkami

do Akcyjnego browaru w Tenczynku. s»4

*T  Kollbri
w ró ż n y c h  bsrw ach parka od zł. 2 50  do 
3 -JC; małe zielone i 3 kolorowe p ap n ik i 
parka od zł. 3 80; prawdziwe harcersk ie  
kanarki wyborne śpiewaki od 6 zł.; d u ie  
czerwone jn ł  oswojone papugi od zL 11  ; 
praktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
angora koty, m ałpki, różne razowe kury itd . 
wysyła pocztą handel zoologicany K . W al­
te r a  w K ra k o w ie , ni. S ła w k o w s k a  IŻ . 
Także się wypyoha tanio ptaki i zwierzęta. 
W ie lk i w y b ó r ró ż a y e h  e z y i te  ra so w y c h  
psó w . M łode Bem hardy. Cennizi b ezp ła t­
nie za nadesłaniem  10 hal. marki. 603

Winogrona stołowe
s ło d k ie ,  s z la c h e tn e  ■ w ła sn y c h  w la n ie  I
H onig ler na wzgórzach bndapesateńskich |  
3-kilow a paczka za  pobraniem  w ras ■ n a -| 
le ty to śc ią  za  porto  3 kOT. 60 h. rozseła 
K o ł e m ,  h o d o w c a  winogron stołowych 

w  T n h l ,  W ę p y ,  kom itat peszteński. 
__________________________ _ r j__________

Zręczny ajent
k tó r y  j e s t  d o b rn ę  o b in a lo m io n y  s  t n -  
te js z e m l r e s t a u r a c j a m i  1 k n p ls e l  w em , 1
będzie przyjęty za prosrisyę przez jedną  I 
z największych w iniarni. Zgłoszenia p o d : [ 
„W e in a g e n t 43930 ' do ekspedycji ogło­
szeń M. D n k e s  N seh f., W le n  I . ,  W e l l - | 

z e lle  * . 6081|

H
tekach

E M O H O I D Y  wewnętrzne i I 
zewnętrzne, połączone z nad- [ 
miernym upływem krwi leczą I 
szybko p n e s  n ły d e  M tl is i ,]  
P r s u k n  I P f g a ł e k  Dr. Lobsilj 
w P a ry żu . — W  K rakow ie w |

ap tekach  P P . W iszniewskiego I 
i R sdyka. W e LwoWie w *p- 

P P . M ik o la s c h a , W cwiórskiego 
i R nckera. 596

Miód pszczelny
św ięty  (lipcowy, tegoroczny), patoka, lecs- 
niczo-deserowy, bez tadnych  domieszek, 
wysyła w blaszankacb po 5-kg z pasiek! 
w łasnych już z o p ła ta  p o e s ty  po  7 k o ­
ro n . Z a r z ą d  d ó b r  z ie m sk ic h  1 p a s ie k  
Z y g m u n ta  L ity ń s k ie g o  w S ie m lk o w - 

e ao h  p o e a ta  S le m lk e w e e . 595

WinopM tarow« i Mi
Dostarczam y w 5 kiL pocst kossykaoh 
franoo zs pobraniem  poczt, do wizyatkioh 

miejscowości 
W inogrona deserowe 5 klg. koron  3*— 

Śliwki 5 klg. koron 5.—
Z a ł g a  D c m t a e b d f c O a ^  ■ n a fc a W fc a ,  
(Węgry), właściciele winnic w Ssabad-j 

kaer i Keleblaer. 567

K t m  s s n k n  573

łatwego a bardzo rentownego 
pobocznego zajęcia,

bez żadnego ryzyka, wiadomości fachowych 
i  kap ita ła  a posiada licznych zn zjo ay o b , 
niechaj nadeśle swój adres pod „ 0 . P . 
M 5“  do b iu r a  M. P o zso n jri, W lea  IK /L

Jest umieszczenie

Si!
studentów

po 25 zŁ
przy rodzinie obywatelskiej — wikt 
bardzo dobry — opieka męska. — 

Wskaże Administracja.

j  Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  aliejr Tra««lego H ąja 1 .  1 1  w e  Lwowie.
Cosbdenmle k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Wiedeński
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.

Kapitał akcyjny: 
k . 80,00  ) 000

F n n d n s c e  r e z e rw o w e  
k . 28,037.428 1*

L w ó w
we w łasnym  gm achu 

przy

Z akład  cen tralny  : 
W ied eń .

F I L I E : A ussig  n /Ł ., 
B erno, B udapeszt,O ier- 
niow -e, Grac, P rośeie- 
jów, W. N eu stad t i St.

Polten.
18 kantorów  wym iany 

i kas depozytowych 
w* W ied n iu .

Telefonu n r . 57 D yrekcya 
Tslef. nr. 368 K ant. wym.

Z a ła tw ia  wszelkie in te res*  bankowe o raz  tra n s a k c je  w zakres kantorów  
w ym iany wchodzące — a  m ianow icie:

P rzy jm uje  w k ła d k i  w r a e k n n k n  czek o w y m  I w r a c h u n k u  b ieżącym . 
P rsy jm u je  w k ł a d k i  n a  3-8%  k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e .  O prooentow anie roz­

poczyna się  z dniem  następnym  po złożeniu w kładki, a  koń osy się 
s dniem  poprzedzającym  podjęcie w kładki. P o d a tek  rentow y opłaoa 
ban k  1 w łasnych funduszów.

E ,"k o n tu je  w e k s le , otw iera k red y ty  i udziela sa lic sk i w podkład  papierów  
w zrtościow yoh.

Przeprow adza wszelkie obroty giełdow e na ta rg a -h  krajow ych i z ag ra n ic z ­
nych.

K n p n je  1 s p r z e d a je  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , w a ln ty  1 p r z e k a iy  na  zag ra - 
nicane m iejsca.

W ydaje listy  kredytow e na w szystkie k ra je .
W y m ien ia  knpony  i  wylosow ane papiery  wartościowe.
In k asu je  weksle wo w szystk ich  m iejscach k rajow ych  i zagranicznych. 
Przechow uje pap ie ry  wartościowe i zarządza niem i.
U bezpieesa pap iery  wartościowe przed stra tam i a w ylosow ania.
Rew iduje bezp łatn ie  num era losów i innych pap ie iów  w aitośoiow yeh, pod le­

gających losowaniu.
N ajkoriystn ie jaze  w arunki. — P iln s  czuw anie nad  in te resam i k lien te li.

U ła tw ien ia  wszelkiego ro d za ju , um ożliwione dośw iadczeń em i rozgałęziony 
mi stosunkam i w ca ły m  św ięcie kupieckim . 483

W A d a J li i t r a e / l „ C I A 1 E T T  1 A B O D O W E 1 "
ul. Kopernika 1. 7.

3D O  a a -aT b ^ src la .:
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 
A. Hmlka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „
J. I .  Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść 1 tom str. 258 „ I —

„ * Szkice" 1 tom str. 253 . . .  .  1 —

k. —  50  h . 

- — 40 „ 
40 .

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom 2 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

N o w o  w yd an e  piżm o m iesięczne pO Ż W ięco - 
ne sztuce l e t o g r a f l c u i e j ,  zaw iera do­
k ład n e p o u czen ie  n a jła tw ie jsze g o  sp o so b u  fo to . 
gratow an ia . Adres R e d . i A d m in is tr a c j i :

L w ó w , Pl»e H a l le k l  14.
Gazeta

fotograficzna'4Prenum erata ro ­
czna wynosi :

S korony.
egzem plarz, pojedynczy 9 0  l u u .

Patentowane przyrządy chłodzące
do regulowania temperatury i 50% zaoszczędzeniem lodu dla hote­
lów, restauracji, kawiarń, rzeźni, oraz zakładów eksportowych wę­

dlin, dziczyzny i drobiu.
J ó z e f  S e h ń l l ,  B n t n n ,  H fth r e n , Z e l le  3 2 .

P r o ip e k t y  1 illn stro w an e cen n iki gratis  I 604

l

L u d w i k a ,  S t a s i a k a

humoreski
wyssly 1 są n s sk ładzie w* w szystkich kzlęgarnltłsb .

492

zastępujące kąpiele w N e n h e lm , K ls s lu g e n  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“,
K ąp ie le  te, stosow ane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oakrzeli (bronchltls), rozedmie płuc, 
wadach serca itp .; niemniej doskonały środek do pobudzenia 1 krążenia krw i. Skutek 
tak i sam, jak  po kuracyi w zdrojowiskach sagranicznych, a koszt ztokroć niższy. — 

Nabyć można w aptekach z marką fabryki „T len“.

MYDŁO K IESZO NK O W E
zawierająca 12 płatków, kosztuje 30 groszy, 
sobie.

dla pp. lekarsy i tu rystów  — paczka 
Można nosić w pugilaresie zawsze przy 

426

W  wyższym zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim

jWaryi Zagórskiej,
we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 1.

wpisy tak do liceum, jak do szkoły wydziałowej I Indowej (po­
siadających prawo publiczności) codziennie między 10—12 i 3 —6. 
Zakład przyjmuje uczenie3 stałe, półpensyonarki i dochodzące. Egza-* 
miny wstępne dnia 3. i 4 września. — Plan nauki licealnej wraz 
z przedmiotami nadobowiązkowymi ma na celu przygotować uczęnice 
tak do zawodów praktycznych, jak i do matury seminaryjnej i lice­

alnej. 681

m

Ruch pociągów kolejowych
• b e w l ą n u f ą e y  ■ d n i e m  2 0 .  l l p c a  1 9 0 4  w e k u .

(Czas środkowo-europejski).

PO C IĄ G
po sp . |o so h .

h. 0 S.

2-31 —

-  6-10

7 8 0
7 4 0
7-45 
8 0 0
8-10 
8-80 
8-55

1002 
10-20 
11-26 

1-10 
1-30 -

-  4-35

4-45
5-08 
5-80

—  5-60

Do Lwowa %
(aa dwsraee główay)

Ie k sn , (Jass , B u k a res itu , K onstan tynopo la), Żydsosow a D e la ty - 
n t  (od l / 10do 80|4), Z alsszo iyk , Nowosielioy, B erhom ethu, 
C in d in a , Sere thn , R adow ieo, Dorny W a try  i Suetaw y 

K rakow a, (B erlin a , W ro c ław ia , W arszaw y, W ied n ia , K a rlsb ad u , 
P rag i), W ieliczk i, Orłowa, N . Sącza, J a s ła ,  Chabówki, 
Zakopanego 

T arnopo la, Borek w ielkich, Grsym ałow a

Krakowa, (B erlina, W rouław la, W arszaw y , W iednia, K arlsbadu, 
P ra g i)  Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeim a, Z akopanego 
p. Przem yśl, 'W ieliczki, R ym anow a, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna przez K ołom yję (od 11/B do 
80/9 w niedzielę i św ię ta) K O róim ćió (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, P n tn y , Suczawy, D orny W y try  (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhom ethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów 
Ław ocznego, (PeBztn), C hyrow a, B orysła iś la , Kałnsma 
Sam bora, Chyrowa 
S tanisław ow a, Żyd&ozowa, P o tu to r,
Jaw orow a
K rak o w a, (B erlina, W rooław ia, W arezaw y, W ied n ia , K a rlsb ad u , 

P rag i), Z akopanego przez K raków , W iolieaki, S troś, Orło­
wa, Mez5 L aborez (Pesztu)

S try ja  B orysław ia  
Rzeszowa, Ja rosław ia , Lubaczow a 
K ołom yi, Żydaezowa, P o tu to r, K óró im eso

POCIĄG
p o s p . |o só b .

rzych.o^g^

8-51

Ław ocznego, K a łu sza , Chyrowa, B orysław ia, K oehaw iny 
K rakow a (B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia , K a rlsb ad u , P rag i), N. 

Gąoza, Jasła , Tarnobrzegu, R ym anow a, Iw o n ie ia , Sanoka,
a ,

Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, R ym anow a, Iw on ie ia ,
C hyrow a

ickan , C ąąrtkow a, K a łu sza , Zaleszoayk, Koom ania, Nowosieltey 
przez Zuozkę, W yinioy, S e re th u , Suczawy, Radowieo 

PodW ołoezyśk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Wrzymałowa, H usia- 
tyna, Kopyezynieo, hozowy 

T u o h li (od 15/6 do 80/9), Skoiogo (od 1/5 do 30/0), S try ja , Dro- 
hobyesa, B orysław ia  

Jaworow a
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałow a, P o tn to r,

8-25

1-55

2-45

2-55

—  6 40 K rakow a, (B erlina
Zaleszczyk, H u sia ty n a , Iw ania p u st., Skały , K opyezynieo 
aa, (B erkna, W rocław ia , W iednia, K arlsb ad u , P rag i), 
O święeim a, Suchy, Kocm yrzowa, W ieliczk i, Orłowa, M ielca

10-00
10-20

Tła D em bica, Sam bora, Chyrowa 
Ickan, .uydaosowa, N ow osielioy, S erethu , B erhom ethu, O audina, 

B rodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K a rlsb ad o , P rag i), Za­
kopanego prze* K raków  (od 25/6 do 16|9), N . Sąoaa, O r­
ło w a  (od 1/7 do 15/9), Ja s ła , Lubaczow a, Sanoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Ick an  (B ukaresztu), P o tu to r, Zydaczow a (od 1/5 do 80/9) C sortkow a, 
H usiatyna, K6r5zmez5, Nowosielioy, D orny  W atry , Snczawy 

m  ia . W arszaw y), P rag i,
. . .  . Lubaesow a,

gu, Iw onicza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa

ZUauu luwnni oonsw i. n. w.w j łij v>wvhv ■> 1 vvł u uu
H usiatyna, K6r5zmez5, Nowosielioy, D orny  W atry , Suczawy 

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W ie d n ia , W arszaw y), P rag i, 
K arlsb ad u , Oświęeim a, W ielicaki, Lubaczow a, T arnobrze­
gu, Iw onicza, R ym anow a, Sanoka, C hyrowa 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Ja s ła  
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyesym eo, Zalesz­

czyk, sk a ły , lw n n ia  pustego, H u s ia ty n a  
"  ' w a. K atusza1 B o ry t '— 10-4C Ław oosnego, (Pesztu), Chyrowa, B orysław ia, K oehaw iny

4-10

6-30

6-45
6-50

8-35

9-10
9-25

10-85
10-45
10-60

805

330
3-40
6-48
5'55

o 20i

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

11-00

1106
11-10

Ze Lwowa do
(z d w e re a  g łó w n e g o )

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, B e rlin a , W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Rozwadowa, Ja s ła , Chabówki, Z akopanego  
przez R łeszów , Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Ja ss , B ukaresztu, Constanoy), K órdsm szó (od 1/5 do  80/fij, 
Słob. ran g ., Seretu , B erhoinetha, B orodiny , Suczaw y, Dor­
ny W atiy, K oom ania 

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , P ra g i ,  K arlsb ad u ) 
Chyrowa, P esz tu , Sam bora, Sanoka, Me*5 L ttbercza, 

R ym anowa, Iw onicza, Ja s ła , Stróż, M ielca, Orłowa. W ie­
liczki, Oświęeima

Ick an , (Jass , B ukaresztu, B otuszan), Ż ydaezow a, P o tu to r, K b ris-  
mezo, C zortkow a, Nowosielioy, B rodiny. P a tn y . D orna
W atry  (od 1|7 do 31/8), S icr.iwy 

Podw ołoesy8k, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosynicc, H u s ia ty n a  
Czortkowa

Ław oosnego, (P e sa tu ), Drohohyeia, B orysław ia 
J  aworowa
K rakow a, W ieJn ta , W rocław ia, B erlina , P ra g i, K arlsb ad u , Lu­

baczowa, Sam bora, Chyrowa, Rozwadowa, N ad b riez ia , Z a- 
_  , kopanego (y. K raków  od 85/6 do 16/9)
K rakow a, (W ied n ia . W arszaw y, P ra g i, K arlsbadu), Sanoka, R y- 

m a n w a , Iwonicza, T arn o b rzeg a , Stróż, N ow ego Saczs, O r­
łowa (od L/7 do 15|9), Oświęeima 

Ław oosnego, Chyrowa, B rr /s ta w ia , K a tu ss i, Ohodoro*- 
Sam bora, Chyrowa 
T arnopola, Potutor
Czerniow ieo, D oiatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy

Kopyezynieo, Czort- 
r , . . pustego, G rzym ałow a
Ickan , (B otuszan, Ja ss , B ukaresztu ), K a łusza, Zydaczown, C sortko ­

wa, Zaleszosyk, W yżniey, Kórosmesó, K o em am a, D o rn y  
W atry , Snczawy, Now osiel.cy i

K rakow a, (W iednia W rocław ia, B erlin a , P ra g i, K a rlsb ad u ), J a ­
s ła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N .S acza , Lubaazow - 
Oświęeima

T uchli (od  15/6 do 30/9 w łąo in ie), Skoleg.i (od 115 do 30/9 w t )  
o try ja , Chyrowa, B orysław ia, Chodorowa. Xa/uH7«̂  

Rzeszowa, Lubaesow a, Chyrowa 
Sam bora Chyrowa 
Jaworow a
K ołom yi, Żydaezowa

K rakow a, (W iednia , W rocłnwia, B erlina , W arsz a w y ,)  P ra g i, 
K arlsb ad u ), Chyrow a, M ezó -L ab o m , (Pesztu), Ń . Sausa, 
Orłowa, Uświęoimn 

Ławocznego, (Pesstn), Chyżo w a, B orysław ia  K ałussz 
R aw y rusk ie j, Sokala 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
P rzem yśla  (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, N . Zagórza 
Ickan , Czortkowa, Zalessozyk, D elatyna, W yżniey, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, 8 arethu , Brodiny, D orny W atry , Suoiawy 
K rakowa (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Chyrow a, Rym ano­

wa, Iw onicza, T arnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/6 do 24/6 i od 10/9 do 80/41, Jasła! 

Podwołoozysk, Brodów, K opyczyniio, I w a t ta  pustego P j - V o i , 
Skały , H usia tyna, Z alessezyk, Grsvn>ał o w i

S tryja
Rawy rusk ie j, L ubaczow a (każdej n iedzieli)

2 1 5

5 0 6

N n d w o rze*  „Podsam eue*
T arnopela , B orok w ielkich, G rsym ałow a

Podw ołocsysk , (Odessy, K ijowa), Brodów
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rsym ałow a, H usia­

tyna, K opyezynieo, Csortkowa 
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyesyniso , Z aleszczyk , P o tu ­

to r, Iw a n ia  pustego, S ka ły , H n sia ty n a , Brodów, G rsym ał.
Z ales i-

10 -<
Podw ołocsysk. (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyezynieo, 

ozyk, P o tn to r , Iw ania  pustego, Skały, H usia tyna

2-09

6-43

10-52

- 11-241

Uw aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest późniejszy o
36 minut od czaaa lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju b i l e t y ,  
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem r. k. kolei p a ń ­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.

Z d w o re a  „ P o d z a m e ie -
Podwołoosysk (K ijow e, Odessy), Brodów, Ko pyezynieo, H n sis- 

tyna, Csortkowa
T arnopo la , Potutor
Podwofoozysk (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyezynieo, Z alesz- 

osyk, H usia tyna, Skały, Iw ania  p u steg o , G rzym ałow a, 
Czortkowa

Podw ołocsysk, (K ijow a, Odessy), B rodów
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyezynieo, Iw ania  pustego , Skały , 

P o tu tor, H usiatyna, Zaleszczyk, (frzy m a ło w a


